
Nr. 120. Lwów dnia 26. Maja 1 8 6 Niedziela. n
W ychodzi we L w ow ie codziennie, w yjąw szy po­

n iedzia łk i i dni n astępu jące  po św iętach uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lw ow ie wynosi na  rok

ca ły  16 z ł . ,  na pó ł roku  8 z ł . ,  na k w a rta ł 4 zł. —
z p rze sy łk ą  pocztow ą w k ra ju  na  rok cały  20  zł., 
na pó ł roku 10 zł., na k w arta ł 5 zł.

M iesięcznie dla Lw ow a 1 zł. 35  kr. w. a.
P o jedynczy  num er kosztu je  10 centów  w. a.

O głoszen ia  p rzy jm uje  A d m in istracya  „ G ło s u *  z 
op ła tą  od w iersza drobnym  d ru k iem  (p e tit)  za  p ierw ­
sze i jedno razow e um ieszczenie po 10 cen tó w , za  
każde następne po 5 centów, z d oda tk iem  należytości 
stęplow ej po 30  centów  od każdego  um ieszczenia. -  
L isty  rek lam acy jne  n ie  opieczętow ane n ie  fran k u ją  się 

B iuro  R edakcy i i A d m in is tra c ji „ G ło su "  w rynku  
w dom u narożnym  pod 1. 179. n a  drugiem  p ię trze .

Lwów dnia 25, maja.
O t r z y m a l i ś m y  dzisiaj  od  c. k.  W ł a d z y  p o ­

l icyjne j  n a s t ę p u j ą c e  dwa d o k u m e n t y  do  u m i e ­
szczen ia  :

C. k. Dyrekcja Pol icyi .
L. 765 A. V.
Do redakcji  czasopismo „Glos" na ręce  
odpow iedzialnego redaktora pana Zygmun­

ta Kaczkowskiego.
W skutek rozporządzenia wysokiego  

c. k. Prezydyum Namiestnictwa z d. 25. ma­
ja r. b. do I. 619/g.  ma redakeya nadesła­
ne sprostowanie załączone ■/. w  numerze j u ­
trzejszym „Głosu11 jako  urzędowe sprosto­
wanie w myśl  § 29. ustawy drukowej u- 
mieścic.

Lwów dnia 25. maja 18CI.
Hammer m. p.

W arszaw a dnia 9. (21 .) m aja.
W e Lw ow ie wychodzący dziennik „G łos“ m ó­

w iąc o sp rostow aniach  ogłaszanych p rzez  gazety 
rządow e w arszaw skie, u trzym uje , że nie je s t  p raw dą, 
jak o b y  w num erze swoim z dn ia  8. m a ja  wyzywał 
rząd  w W arszaw ie  do zap rzeczen ia  ta k im  a  tak im  
w iadom ościom . W szelako  korespondeneya z W a r ­
szaw y zam ieszczona w „G ło s ie11 z 8. m a ja  w yrażała  
się  dosłow nie, ja k  n astęp u je  :

-„Jednakow oż ta  sam a  „ G a z e ta  P o licy jn a"  n i e  
ś m i e  z a p r z e c z y ć ,  że popełniono n a jp ie rw  gw ałt 
na k rzyżu  św iętym , że z rąbano  zakonnika niosącego, 
że zakazano modłów i pieśni re lig ijnych  w kościele, 
że jedno  z rozporządzeń  danych duchow ieństw u po­
zw ala ludności ty lko  w m ałych oddziałach  odw iedzać 
kościoły.*

P y ta m y  się w ja k i sposób „G los" w w yrazach 
wyżej p o d k reś lo n y ch , może nie upatryw ać w yzw ania 
w ystosow anego do rządu , k tó ry  w dniu 1. (13) m aja
za  pośrednictw em  g aze t urzędow ych ośw iadczył:

„W szystk im  tym  kłam stw om  najkategoryczniej 
zaprzeczam y. Co do w iadom ości pod nr. -1. (tyczącej 
się zakazu  wydanO"° w iernym , by tłum n ie  nie naw idzali
kościołów ) poprzednio ju ż  fałsz w ykazaliśm y. Co się zaś
tyczy krzyża, ten  n iebył niesionym przez x ięaza , ale przez 
znanego dem agoga, k tó ry  go połam ał sam  o głowę 
jed n eg o  z żołnierzy .D em agog ten  został p rzy trżym a- 
ny  i je s t  w N ow ogieorgiew sku osadzony. Poniew aż 
zaś  k rzyż nie był niesionym  przez x iędza , nie po­
trzeb u jem y  dodaw ać, ŻC $ąden xiądz nie zosta ł z a ­
rą b a n y " .

„ R z ą d  nie w zbran ia  po kościo łach śpiewów' r e ­
lig ijnych  lecz śpiewów  buntowniczych i bez w ątp ieu ia  
żaden  rząd  w E urop ie  niem óglby takow ych dozwolić."

W  num erze z dn ia  10. m aja, „G łos" zaw iera  
now ą k o respondenc ję  z W arszaw y , k tó ra  p rzesadzając  
jeszcze inne poprzednio podane przez ten  dziennik, 
u trzym uje  , że w dniu 9. m aja  założono na  ulicach 
W arszaw y  fo rm aln ą  obław ę na czam ark i, szpilki zło te  
i sreb rne , buty  i naw et rękaw iczk i z b iałym  szw em , 
że osoby w nie p rzyb rane  obdzierano z odzieży i k le j­
notów , i puszczano goło i boso, że te  sam e osoby w 
innej części m ia s ta  były  na nowo p rzy trzym yw anem i 
przez z m ow , k tó rzy  w ich obnażeniu upa tryw ali pro- 
tes tacyę  przeciw ko rządow ym  rabunkom .

jA e 0 °P °w iadan ie  i szczegóły po niem  n a ­
stępu jąco  są  zupełnie fałszyw e i zm yślone.

CZEŚĆ LITERACKA.
KORESPONDEn c y a

M I C K I E W I C Z  A .
He was a man, take him for aI1 in alI 

Hamlet.

N ie zap rzeczając  w niczem słuszności d o tk n ię ­
tych powyżej zastrzeżeń  i szkrupułow , obecni wydaw ­
cy Korespondencyi Mickiewiczu mogliby w szakże ju ż  tę 
okoliczność na  swoję przytoczyć obronę, że w każdym  
raz ie  nie z w łasnego popędu wkroczyli na to  polo 
publikacyi w ątp liweg0 bardzo upraw nien ia ; że ty lko  
w yzw ani i( n i j a k o  zm uszeni d e le tio n  gequerunt, choć 
dobrze w idzieli i uznaw ali melwra. Gdyby w ybór 
by ł im  zostaw iony, n ie rozciągnęliby  niezawodnie edy-

° ™ n W , P0Wf n a  ^  d °  Pisra zupełnie pryw atnych 
i poufnych, , byliby szanow ali te  dom ow a zagrodę 
życia, ten  „og ródek ,"  o k tórvm  ao ™°wfł J
że go w cieniu i zd a ła  od ludzi ”,law M ontaig i , 
zaojerc, cicl.en.i oble„ my 
p rzy stęp u  w szystkiem u co ży je . „ k ró J  
ŚC1U A dam a z tego św ia ta , zaczęły  się po jaw i/ ć w \ .  
s m ach k ra jo w y c h , razem  z licznem i a n ie raz  dość 
ryw ialnem i i n iedyskretnem i „w spom nieniam i" ^ aw . 

ł yo’i „p rzy jac ió ł, kolegów, tow arzyszy ,- i t  p > ^  
De ta k ż e  fragm en tu  z jego  pryw atnej korespondencyi. 
neden chciał ty lko  niew innie się pochw alić posiada- 
J iem  au to g rafó w ; d rug i szukał chluby w zaszczytnej 
n n a jo m o śc i, k tórej sk ładał dow ody; inny znowu z 
zaw nych i życzliw ych listów  w ieszcza (k tó ry  n iety lko

Nie m o g ą c  t y ch  d o k u m e n t ó w  m i l c z e n i e m  
p o m i n ą ć ,  m u s i m y  p r z e d e  wszy  s t k i e m  n a d m i e n i ć ,  
j a k ą  z n a j d u j e m y  i z a c h o w u j e m y  p o m i ę d z y  nimi 
różn icę .  P i e r w s z y  z n i c h  j e s t  dla na s  a k t e m  
u r z ę d o w y m , d la t ego ,  czy n i ą c  t y lko  z a d o ś ć  za ­
w a r t e m u  w  n i m  r o z p o r z ą d z e n i u  c. k. W ł a d z y  
poli cy jnej ,  z a m i e s z c z a m y  go  beż ż a dne j  z nasze j  
s t r o n y  uwagi .  J e d n a k ż e  d r u g i  d o k u m e n t ,  acz  
z a p e w n e  także  od  j ak i e j ś  w ł a d z y  wychodz i ,  ale 
o d  w ł a d z y  na s  w c a le  n i e  d o t y c z ą c e j , n ie  j e s t  dla 
n as  a k t e m  u r z ę d o w y m ,  t y lko  po  p r o s t u  p i s m e m  
p r y w a t n e m ,  t y lko  t a k ą  s a m ą  re k l a m a ,  j a k ą  do 
n a s  każdy  żyjący a w  n a s z y m  d z i e n n i k u  w y m i e ­
n i o n y  cz łowiek  w y s t o s o w a ć  i do  jej u m i e s z c z e ­
nia zn iewol ić  n a s  m oż e .  T u  z a w e z w a n o  do 
t e g o  p o m o c y  Konsul a tów' ,  c. k. N a m i e s t n i c t w a  
i c. k.  W ł a d z y  policyjnej ,  co z w y k l e  c. k. P r o -  
k u r a t o r y a  za ła twia :  w s z a k ż e  to rzeczy  n ie  z m i e ­
nia.  J a k k o l w i e k  t e dy  w  Nr.  414- n a s z e g o  d z i e n ­
n ika  powiedz ie l i śmy,  Je  w  ż a d n e  p o le m ik i  z „ G a ­
ze tą  P o l i cy jną"  w a r s z a w s k ą  w d a w a ć  sio n ie  m y ­
śl imy ,  t ego  p o n o w i o n e g o  z a p r zeczen i a  n ie  m o ­
ż e m y  p o m i n ą ć  bez  o d p o w i e d z i .  Nie  szło n a m  
w t e d y  o fakta, i dziś  n a m  o nie nie idzie,  bo  fakta 
te,  k t ó r e  m y  p o d a j e m y ,  są bez  ż a d n e g o  w ą t p i e ­
n ia  p r a w d z i w e  - j j a(]n(i zaprzeczenie ,  c h o ć b y  
n i ewiedz i eć  j a k  g ł o ś n o  r o z t r ę b y w a n e ,  p r a w d y  im 
u j ą ć  n ie  zdoła .  J a k o ż  szło n a m  n a t e n c z a s  
i dziś  tylko o to n a m  idzie,  że  „ G a z e t a  p o l i ­
c y jn a "  o „ Głos i e11 f a ł s z y w ą  p o d a ł a  w i a d o m o ś ć ,  
a teraz,  p o m i m o  n a s z e g o  zap rzeczen ia ,  u s i ł u j e  
ją  p rzec i eż  j e szcze  c h o ć  j a k k o l w i e k  n a  n o g a c h  
u t r z y m a ć .  M a m y  w i ę c  sob ie  tern  bardzi ej  za 
o b o w i ą z e k  wyk a z a ć ,  że „Gaze t a  P o l i c y j n a "  nie 
mia ła  s łusznośc i  —  i c i e s z y m y  się ba rdzo ,  że 
m o ż e m y  się t y m  r a z e m  o p r z e ć  na  d o k u m e n c i e  
u r z ę d o w y m ,  bo  z a m i e s z c z o n y m  p o w y ż e j  a n awe t ,  
j a k  si ę  z p e w n o ś c i ą  zdaje,  w y c h o d z ą c y m  z w ł a ­
s n e g o  jej bióra.  „ G a ze t a  Pol i cy jna , "  z a p r z e c z a ­
j ą c  p o  raz  p i e r w s z y  f a k t o m  przez  n a s  p o d a n y m ,  
powi e d z i a ł a  b y ł a :  „że  „ G ł o s "  w z y w a  w ł a d z ę  
r z ą d o w ą  do  zap rz e c z e n i a  t y c h  f a k t ó w " .  P o d a n i e  
to m u s i e l i ś m y  s t a n o w c z o  zaprzeczyć ,  bo  „ G ł o s "  
n i gd y  W ł a d z y  r z ą d o w e j  d o  zap rz e c z e n i a  nie 
w z y w a ł .  J e s t  z resz tą  r zeczą  j a s n ą  j a k  dzień,  
że „ Głos"  t e go  ani  zrob i ł ,  an i  m ó g ł  z robić .  Ido 
p y t a m y  się,  n a  c o b y  dz iennik,  p o d a j ą c  t ę  albo 
o w ą  w i a d o m o ś ć ,  w z y w a ł  z a r a z e m  k o g o ś  do  z a ­
p rzeczen ia  tej  w i a d o m o ś c i ?  Czyż j e s t  gdzi e  d z i e n ­
nik n a  ś w i e c i e , k t ó r y b y  t e go  m ó g ł  tylko  p r a g n a ć ,  
ażeby  p o d a w a n y m  p rz e z e ń  w i a d o m o ś c i o m  z a p r z e ­
c zano?  a coż  dopie ro ,  a ż e b y  do  za przeczen ia  aż w z y ­
w a ł ?  Goś p o d o b n e g o  m ó g ł b y  z ro b i ć  tylko d z i e n n i k  
taki , k t ó r y b y  z „ G a ze t ą  p o l i cy jną"  żył  w d o b r y m  p o ­
ro z u m i e n i u  i b y ł  z o b o w i ą z a n y m  jej  w  z a p rz e c z e ­
n i ach  p o m a g a ć :  a  t ego  zaszc z y tu  „ G ło s "  p r z e ­
cie n i em a .  P o  z a p r z e c z e n i u  przez nas  d a n e m :  
ż e ś m y  ż a dne j  w ł a d z y  rosy j sk ie j  n igdy do  z a ­
przeczeni a  n ie  w z y w a l i , —  „Gazeta  pol i cy j ­
n a "  us i ł u j e  dziś  p r z y n ie ś ć  d o wo d y ,  ż e ś m y  
przec ie  w z y w a l i .  I j ak i e ż  to są d o w o ­

d y ?  Oto  p r zy t acza  o n a  us t ęp  z nasze j  k o r e ­
s p o n d e n c j i  z W a r s z a w y ,  w  k t ó r y m  k o r e s p o n d e n t  
p o w i a d a :  „że p o d a n y c h  p rz e z e ń  f a k t ó w  n a w e t  „ G a ­
ze t a  p o l i cy jna"  za p rz e c z yć  n ie  śmi e" .  Czy j e s t  to 
w e z w a n i e ?  czyż n ie  j e s t  to  tylko f o r m a  s t y l u ,  
m a j ą c a  n a  c e l u  n a d a n i e  tern większe j  dob i tnoś c i  
p o d a n y m  w i a d o m o ś c i o m  ? —  J akoż  w  s w e m  d r u -  

I g i e m  z a p rzeczen i u ,  k t ó r e  z a m i e s z c z a m y  p o w y ż e j ,  
i s a m a z  „ G a ze t a  p o l i c y jn a "  p rzyznaj e  si ę  m i l c z k ie m  
! do  t ego ,  że to n ie  by ło  „ w z y w a n i e "  tylko  „ w y ­

z y w a n i e "  i t e raz  j u ż  na s  tylko  o to  o s t a tn i e  
po sądza .  J e s t  w  z n a c z e n i u  tych o b u d w ó c h  w y ­
r a z ó w  w i e l k a  różnica ,  k t ó r ą  i „Gaze t a  pol i cy jna"  
z a p e w n e  zna  d o b r z e ,  k i ed y  dzis już,  p r z y t a c z a j ą c  
s ł o w a  w ł a s n e  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  n i e  ś m i a ł a  
powiedz ieć ,  ze j ą  „ G ło s "  do  z ap rzeczen ia  wyzwa ł ,  
t y lko  że j ą  w yzywa ł .  I j eżel i  tylko o to jej  c h o ­
dzi, to n ie m a m y  n a r e s z c i e  nic p r z e c i w  t e m u  , 
c h o ć b y  ty lko  dla t ego ,  ażeby  z „ G aze t a  P o l i cy jna"  
nie m ie ć  w i ę c e j ,  ni c  do  czynienia .  G d y b y  była  
„Gaze t a  P o l i c y jn a "  o d  ra z u  tylko o  t0 n as  o b ­
winiła ,  że n a s z e  k o r e s p o n d e n c j e  (lo z a p rzeczeń  
j ą  w y z y w a j ą ,  to b y l i b y ś m y  się w c a l e  o to  
nie u p o m i n a l i : bo  w o l n o  k a ż d e m u  n a j n i e w i n n i e j -  
sze n a w e t  z a c h o w a n i e  wz iąć  za w y z y w a n i e ,  
ale  n ie  w o l n o  n i g d y  powiedzieć,  że k t o ś  do  c z e ­
g o ś  nas  w z y w a ,  k i edy  on  o t e rn  wc a le  nie 
myśla ł .

Na  tern tę  n a s z ą  o d p o w i e d ź  k o ń c z y m y ,  z 
tą tylko  j e d n ą  j e szcze  u w a g ą :  że,  o i le w i e m y ,  
po  raz  p i e r w s z y  si ę to na  ś w i e c i e  w y d a r z a ,  a -  
żeby  R z ą d  p i e r w s z o r z ę d n e g o  P a ń s t w a  p ro w a dz i ł  
p o l e m ik i  z p r y w a t n e m i  i w  o b c y c h  k r a j a c h  w y -  
c h o d z ą c e m i  d z i e n n i ka m i .  Czy t e n  R z a d  się c z u ­
j e  t ak s ł a b y m ,  że  się  n a w e t  z a g r a n i c z n y c h  o b a ­
wia  d z i e n n i k ó w ?  czy j e s t  t a k  g ł e b o k i e m  u s z a n o ­
w a n i e m  p rze ję ty  dla op in ii p u b l i c z n e j ,  że się  p o ­
c z u w a  do  o b o w i ą z k u  z d a w a n i a  p r z e d  nią s p r a w y  
Z n a j d r o b n ie j s z y c h  s w y c h  k r o k ó w ?  —  tru d n o  n a m  
z a p r a w d ę  rozs t r z yg n ą ć .  W  k a ż d y m  j e d n a k  w y ­
p a d k u  i t e n  d r o b n y  fak t  n a m  dowo d z i ,  że  w  n i e ­
zw y c z a j n y c h  ż y j e m y  c z a s a c h  —  a p r z y n a j m n i e j  
rzec?ą  j e s t  p e w n ą  , że j a k  za  c z a s ó w  S z e k s p i r a  
na ziemi i w niebie t a k  dzisiaj  w  Ro s y i  
dzieją się rzeczy, o k t ó r y c h  się f i lo z o fo m  nie 
śniło ,

W i a d o m o ś c i  z k r ó l e s t w a  polski ego,  z n a j d u ­
j ące  si ę  w  dz is ie j szych  d z i e n n i k a c h ,  s ą  b a r d z o  
s k ą p e .  J a k  się  s p o d z i e w a ć  na leża ło ,  n as t ąp i ł o  u -  
r z ę d o w e  z a p rzeczen i e  r a p o r t u  p. W i e c z o r k o w s k i e ­
go,  p o d a n e g o  przez  „ C z a s "  w  ca łoś c i  a p rzez  nas  
w  s k r ó c e n i u .  Co w i n n y c h  k r a j a c h  j es t  w p r o s t  
n i e p o d o b n e m ,  to się  dzisiaj  w  k ró l e s t w i e  dziać 
mus i .  J a k  n i e g d y ś  x. Deke r t ,  t a k  dzisiaj  p. W i e ­
c z o r k o w s k i  m u s i a ł  s a m  z a p r z e c z y ć  a u t e n t y c z n o ś c i  
d o k u m e n t u ,  o b i e g a j ą c e g o  w  n i ez l i czonych  e x e m -  
p lar zach  nie t y lko  w  k ra j u ,  ale  i za g ran i cą .

W o j s k o  c o f n ę ł o  się  w  częśc i  z p l a c ó w  i ul ic 
W a r s z a w y ,  al e  zda je  s i ę ,  że n i e  na  p e t y e y e  A n -

drau l t a ,  o p a t r z o n ą  s i e d m i ą  p o d p i s a m i ,  z k t ó r y c h  
k i lka  j uż  pub l i czn i e  o d p a r t o ,  t y lk o  z p r z e k o n a n i a ,  
że  po  u s u n i ę c i u  n i e p o r z ą d k u  w o j s k o w e g o  n a s t ą p i  
z n o w u  p o r z ą d e k .  G a z e t a  r z ą d o w a  u s i ł u j ą c  za jąć  
c i e k a w o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  t a j e m n i c z o ś c i ą  r zeczy ,  k t ó ­
r e  s i ę  go tu j ą  , og ła sza ,  że  p r o j e k t y  do  p r a w  w z g l ę ­
d e m  z a p r o w a d z i ć  si ę  m a j ą c y c h  r e f o r m  j u ż  w y k o ń ­
c z o n e  i że t a jn y  r a d c a  P l a t o n ó w ,  t o w a r z y s z  m i ­
n i s t r a  s e k r e t a r z a  s t a n u  i r z e c z y w is ty  r a d c a  s t a n u  
Karn i cki ,  w y j e c h a l i  z n i mi  do  P e t e r s b u r g a ,  b y  u y z -  
s k a ć  s a n k c j ę  ce sa rza .  B a c z ą c  n a  u s p o s o b i e n i e  u m y ­
s ł ó w  w  K r ó l e s t w i e ,  n i e  m o ż n a  r o k o w a ć  t y m  p r o j e ­
k t o m  do p r a w  i t y m  r e f o r m o m  wz ię t o ś c i  u  P o ­
l a k ó w .  W  ż yc iu  n a r o d ó w  u c i s k  i p a s t w i e n i e  sie  
r ządu ,  n a p i n a  ż ą d a n i a  o b y w a t e l i  do  pewmej  n i e m o -  
z e b n o ś c i  z a d o w o l e n i a  i ch  l ada  o k r u c h a m i  ł a s k  i 
z w l e k a n y c h  w z g l ę d ó w .  P r o j e k t a  n i e  z a d o w o l ą ,  
an i  n a w e t  s z y b k i e  w p r o w a d z e n i e  z a m i e r z o n y c h  r e ­
fo r m  nie  z d o ł a  z ł agodz ić  o b o j ę t n o ś c i  i b i e r n e g o  
u s p o s o b i e n i a  n a r o d u ,  k t ó r y  c a ł ą  si ł a  p a r c i a  m o ­
r a l n e g o  d ą ż y  d o  o s i ą g n i e n i a  s w y c h  p r a w  h i s t o ­
ry c z n y c h .

C z y t a m y  p o d o b n i e ż ,  iż w y s z e d ł  r e s k r y p t  c e ­
sa r s k i  n a z n a c z a j ą c y  s t o p n i e  n a g r ó d , j a k i e  s ł u ż b a  
c y w i l n a  w  K r ó l e s t w i e  m o ż e  za s o b ą  p o c i ą g n ą ć ;  
u w a g i  g o d n e  to g r a d a c y a :  w y r a z  n a j w y ż s z e g o  z a ­
d o w o l e n i a  —  g o d n o ś ć  r z e c z y w i s t e g o  r a d c y  s t a n u  
i wyż e j  —  o rd e ry ,  n a d a n i e  d ó b r ,  d a r y  o d  c a r a  
i d o t a c y a  p i en i ę ż na  ; d o d a n y  atol i  w  k o ń c u  w a ­
r u n e k ,  a b y  si ę  n i k t  n i e  w a ż y ł  z a l e c a ć  s a m e m u  
do  n a g r o d y ,  a l e  o c z e k i w a ć ,  aż o d  w ł adzy  wyjdz ie  
p ro p o z y e y a .

B i e d a  i u b o s t w o  w  W a r s z a w i e  p r z y b ie r a  
c o ra z  o p ł a k a ń s z e  r o z m i a r y ; r ę k o d z i e l n i c t w o  i h a n ­
del  p o d u p a d ł :  z t ąd  też T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n ­
n o ś c i  r o z w i j a  n a d z w y c z a j n e  dz ia ł an ia  p o d  n a c z e l ­
n i c t w e m  c z c i g o d n e g o  x. a r c y b i s k u p a  F i j a ł k o w ­
s k i e g o ;  po  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  o d b y w a j ą  się 
k w e s t y ;  dz ie n n i k i  p e ł n e  w e z w a ń  do  n i e s ien i a  
p o m o c y ;  g m i n a  e w a n g e l i c k a  w y p r a w i a  o r a t o -  
r y u m  n a  d o c h ó d  u b o g i c h ;  w s z ę d z ie  w i d a ć  s o l i ­
d a r n o ś ć  bez  w z g l ę d u  n a  d o t y c h c z a s o w e  p r z e ­
sądy ,  k t ó r y c h  ś l a d y  z d n i e m  k a ż d y m  bardziej  
s i ę  za c i e r a j ą .  D o w i a d u j e m y  s i ę  w ł a ś n i e  z „ J o u r ­
na l  d e  S t .  P e t e r s b o u r g " ,  iż H e r m a n n  E p s t e i n  
z łożył  w  b a n k u  p o l s k i m  4 0 , 0 0 1 1  zip. ,  z p r z e ­
z n a c z e n i e m  o d s e t k ó w  te jże  s u m y  na  w s p a r c i e  
m ł o d z i e ń c a  u b o g i e g o  p o ś w i ę c a j ą c e g o  si ę n a u k o m  
w  z a w o d z i e  p r a w n i c z y m .  A co  n a j w a ż n ie j s z a ,  
iż o t r z y m a n i e  t e g o ż  w s p a r c i a  n i e  p r z y w i ą z a n e  do  
w a r u n k ó w  w y z n a n i a  an i  s t a n u .  W  k o ń c u  z a ­
p i s u j e m y  w y p a d e k ,  c e c h u j ą c y  u s p o s o b i e n i e  o b y ­
wate l i  w  K r ó l e s t w i e .  W  p J d l a s k i e m  k o ło  S i e d ­
lec w  w i o s c e  G r a b i a n ó w ,  n a p a d ł  h u z a r  s u m s k i t  g o  
p u ł k u  na  d o m  właś c i c i e l a  g r u n t u  C io łk a  i ra n ił 
w y s t r z a ł e m  z p i s to l e tu  1 7 K t n i e g o  p a r o b k a  J a n a  
P ł a c h e t k ę  śmie r t e ln i e .  N i e s z c zę ś l i w e g o  przy w i ę ­
zi n o  d o  szp i ta lu  w  S i e d l c a c h ,  gdzi e  po Ggo-  
d z i n n e m  c i e r p i e n i u  życ ia  d o k o n a ł .  N a z a j u t r z  
g r o n o  s z l a c h ty  oko l i c z ne j ,  m i e s z c z a n  i w i e ś n i a ­
k ó w ,  z e b r a w s z y  s i ę  w  szp i ta lu,  p rzenieś l i  c i a ło

był w ie lkodusznym , a le  te ż  nad  m iary  i dobro ­
dusznym ) um yślił uszyć liść figowy d la  obecnej swej 
pa tryo tycznej nagości... T o w szystko m usiało ko 
niecznie w płynąć na  postępow anie ty c h , co w P a ­
ryżu zajm ow ali się drukiem  dzieł .M ickiewicza, i 
zm ienić znacznie ich p ierw otny sposób w idzenia w 
te j m ierze. Zobow iązaw szy się z góry do edycyi 
pism  ja k  najzupe łn ie jsze j, n ie  mogli już  w ogolę ■wy­
puścić z niej t e g o , co zkąd inąd  i na innej drodze 
s ta ło  się było w łasnością  pu b liczn ą ; a  to  znowu 
zm usiło ich do zrobienia  jeszcze w iększego wyłom u 
w raz naruszonej zagrodzie. Że połow a praw dy by­
w a czasem  póltoracznym  fałszem  : to  wschodnie p rzy ­
słowie znajdu je  przedew szystk iem  swe zastosow anie 
w podobnych przypadkach  ; ra z  podsłuchana poufna 
rozm ow a tem  fałszyw szem u może uledz tłum aczeniu , 
gdy się je j n ie w ysłuchało w całości. N ie było 
n - p. słusznej przyczyny przeciw ko ogłoszeniu listów  
M ickiew icza do G arczy ń sk ieg o , gdy listy  j (’go do 
O dynca ju ż  raz  wytoczone zo sta ły  n a  ja w : w iele 
owszem , i to  m oralnych względów przem aw iało te ra z  
za n ie m ; bo dopiero w porów naniu tych  dwóch ko- 
respondencyj znajdzie  publiczność w łaściw ą m iarę  do 
ocenienia „serdeczności" w ielkiego p o e ty ; dopiero 
gdy usłyszy, ja k  a u to r  T ad eu sza  przem aw iał do tego, 
co byt p iaw dziw ym  tow arzyszem  serca  i m yśli, p o ­
zna, że d rug i był ty lko  tow arzyszem  —  podróży. A 
podobnież pewne m łodzieńcze hołdy i młodzieńczych 
uczuc objawy żądały  koniecznego sw eg o , jeś li ta k  
w yrażać się m ożna, korektywu w tych  listach  m ęża 
do żony, w których p ryw atne  życie poety  z najpow aż­
n iejszej, a  kto wie czy nie najczulszej zarazem  p rzed ­
staw ia  się strony . W ydaw cy p ;sm M ickiew icza, je - 
dnem  słowem, nie mogli pom inąć au tentycznych jego  
listów , k tó re  ju ż  raz  i nieodzownie p odsiad ła  publicz­

ność ; a
n !  J

przez w zgląd n iety lko  n a  edy to rską  ale , 
m oialna  całośc z b io r u , m usieli go uzupełnić  wszy- 
stk iem i do tąd  nieogloszonem i fragm en tam i korespon- 
d en cy j, k tóre  z różnych  s tro n  im przesłane zostały .

A le w ydawcy P ism  M ickiew icza mogliby i inną  
jeszcze zw a ln ia jącą  zasłonić się okolicznością. N a 
swoję ob ronę , na w łasne naw et zaspoko jen ie , m ogli­
by nadto pow iedzieć, że p u b lik a c ja ,  na k tó rą  się 
odw ażyli, jakko lw iek  z ogólnego sądząc stanow iska  
m ało upraw niona i w ielce d ra ż l iw a , tu w tym  
szczególnym  przynajm nie j r a z ie ,  będzie bez u j­
my dla p ryw atnej chw ały, bez szkody d la  p u b li­
cznego ducha. W  rzeczy  s a m e j : m am y tu  p rzed
sobą zbiór najpoufu iejszych  zw ierzali znakomitego, 
w' narodzie  m ęża , ogłoszonych w kilka już. ]a t  
po jego  śm ierci ogłoszonych bez żadnej zm iany, 
bez żadnego p raw ie  opuszczenia a  W szakże, p rz e ­
biegłszy te  n a jsk ry tsze  k a rty  ż  jeg o  pryw atnego  życia, 
czujem y, że daw ny nasz  szacunek , dawne nasze u- 
w ielbienie żadnem u nie u leg ły  w strząśn ien iu , że się 
one wT niczem n ie  um niejszy ły , że się przeciw nie do 
wyższego niż p rzed tem  ty lko  podniosły  s to p n ia !... 
Bo ch a rak te r tu  się nam  objaw ił na  wysokości g e ­
niuszu, a m iędzy słow em  a  życiem  nie znaliśm y tego 
bolesnego ro zb ra tu , ja k i  n ie s te ty  ta k  często sp raw ­
dzić przychodzi w odsłonionym  bycie sław nych m i­
strzów  słowa. J e ś li  A dam  av drobnych tu  sp raw ach  
i w m ałem  obraca się k o le ; sam  jednak  n igdy nie 
m aleje i nie drobnieje  ; je ś l i  n ie duch już, ja k  w 
D ziadach, rozm aw ia „z B ogiem  i z n a tu r ą ,"  to  
przyznać jednak  tr z e b a , że z bliźnim i tu  rozm aw ia 
najbardziej ludzki z lu d z i— w najp iękniejszem  tego 
słow a znaczen iu ; a  m ąż w ielki w s tro ju  najm niej 
godowym, najbardziej dom ow ym , śm iało  tu  wyzywa 
każdy zm ysł lo k a jsk i, coby m u chcia ł zaprzeczyć

w ielkości. P a m ię tn a  nam  w szystk im  scena S zek sp ira , 
W' k tó re j s ta ry  m ocarz B re tan ii s ta je  bez korony, 
bez gronostajów  i w zaniedbanym  ubiorze — a je ­
dnak się p y ta :  czy kto w ątp i o jego  m a je s tac ie  ? W  
korespondency i, o k tó re j m ów im y. M ickiew icz pod i- 
b n ie ż , ja k  L e a r  w ystępu je  bez p u rp u ry  i bez dya- 
d e m u , ja k  L e a r  m a chw ile rozpaczy i s za ł u :  a
w szakże ja k  L “a r  rów nież może o sobie wszędzie i 
zaw sze pow iedzieć , —  że k ró l , „każdym  calem  
k ró l"

every inch a k in g !

Co przedew szystk iem  i na  p ierw szy za raz  rz u t 
o k a , u d e rza  w lis tach  A d a m a , to ,  że są  t  ik p roste  
i n iew y szu k an e , że p isane  sty lem  ta k  potocznym  i 
po toczystym , ta k  wolnym od wszelkich kw iatów  re to ­
ryki i „szczudeł fra ze su " , że użyjem  stów m elan- 
ciiolicznego H am le ta , N ie masz tu  ani cienia te j s t r a ­
sznej em fazy, te j Senekow ej grandiloquenha. k tó ra  w 
now szych m ianow icie czasach i u nas. tak  pow szech­
n ie  cechuje w szelkie w ylan ia  i w ynurzania się poetów  
i lite ra tów . J e ś li  czasem  p isa rz  dopuszcza się ja k ie jś  
exageracy i, to  exag eracy a  ta  je s t  zaw sze ty lko  w 
sądz ie  (n. p. o G arczyńskim , o francuzk iem  m a la r­
stw ie i t. p.) nigdy w obrazie lub w y ra z ie ; p isarz  
tych  listów  wie, że w języku  są  dw a jeszcze inne 
s topnie  oprócz najw yższego, i n ie ty lk o  gram atycznie  
a le  i logicznie um ie zaw sze godzić przym io tn ik  z j e ­
go rzeczow nikiem '). M ickiew icz n igdzie nie p rzesadza

*) Z notatki, łaskaw ie nam udzielonej prze* p. Statt- 
lera, pozwolimy sobie przytoczyć następny, charakterystyczny 
szczegół. Za pobytu Mickiewicza w R z y m ie , umarł tam  x. St- 
Parczewski, którego Adam bardzo kochał, i literackie zdolno­
ści wysoko cenił; nazywał go nawet „najlepszym z pisarzy 
bistoryc-.nych romansów." Przyjaciele zeszli się do ułożenia
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do kościoła, dokąd kilka tysięcy ludzi za nimi 
postępow ało . Na trumnie przytwierdzony był 
krzyż i wieniec z ciernia, podobnie jak na po­
grzebie ofiar poległych w W arsza w ie ,  a po od­
bytem  nabożeństwie odśpiewano hymn do Matki 
Boskiej. Pułkownikowi tegoż pułku huzarów  
nie podobała się ta demonstracya ludowa, więc  
też zgromił naczelnika powiatu po sw ojem u, w  
skutek czego przyzwolono tylko na cichy po­
grzeb. Uczyniono składkę dla rodziny zabitego, 
która przyniosła obfity plon. Napróżno tu d o ­
patrzyć ow ego  rozstrzelenia ducnów  i owej sprze­
czności dążeń w Królestwie, jakie widzą dzien­
niki prusk'ie, mydląc oczy Europie gadaninami 
o stronnictwie arystokratycznem i o ruchu par- 
tyi demokratycznej.

Dowiadujemy s ię ,  iż karnicki, k tóry ż  Pla-  
tonow em  miał wyjechać do Petersburga, poje* 
chał zamiast tam —  do W itebska podobno w 
sprawie uwłaszczenia chłopów. „Czas“ pod d. 
2 0 .  b. m. donosi z Częstochowy o zbrojnem naj­
ściu tam ecznego cudow n ego  kościoła podczas na

biorców nie będzie m iało , je s te śm y  aż nadto  pewni. 
Chcieć w zbudzić n ienaw iść m iędzy chłopem  a  panem  
w Poznańsk iem , je s t  śm ieszną u top ią , a  w szelkie 
w ym ierzone ku tem u p rzedsięw zięcia  s ą  nam  tern 
pożądańsze, im więcej dadzą  sposobności św iatu  
przekonać  się, ja k  dalece w ęzeł m iędzy w szystk iem i 
w arstw am i społeczeństw a polskiego je s t  silny i nie- 
rozerw any . N ie m am y z re sz tą  żadnego powodu 
w ątp ić , że z w zrasta jącym  dobrym  b y te m , ośw ia­
tą  i swobodą po lityczną, w żadnej części dawnej 
P o lsk i inaczej n ie będzie.

P rzed  kilku dniam i skonfiskow ała tu te jsza  po- 
licya z niewiadom ych powodów jeden  num er „D zien­
n ik a  Poznańsk iego1-. S ą d  pow iatow y uw olnił go j e ­
dnakże podobno.

W spom inaliście niedaw no tem u w kronice o 
sa ty rze  berlińskiego „ K la d d e ra d a tsc h a 8 n a  rozporzą­
dzenia  policyi w arszaw skiej co do żałoby. P ozw oli­
cie, że wam pod tym  względem  przypom nę o wiele 
do tk liw szą na policyę tu te jszą . J e s t  otoż obrazek, 
p rzedstaw ia jący  nizko i pokornie k łaniającego się P o lak a , 
k tó ry  prosi po licyau ta  (w arsz.), aby  mu pozwolił choć 
n a  dw a tygodnie, choćby ju ż  ty lko  n a  tydzień  p rzy ­
w dziać żałobę po zm arłe j żonie czy m atce. —  „N ie, 
w żaden sposób n ie “ , odpow iada p o licy an t, „ale idź 
pan do P oznania , „ d a  k o n n e n  S i e  A l i  e s  m a- 

O toż owo S i e  śc iąg a  się z dow cipną dwu-bożeństwa o dpustow ego  p r z e z  oddział wojska, któ- i c h e n .  _
r  ,  r  • j  r  ■ znacznoscią row m e na rządzonych, ja k  na  rządząre rozsiawszy popłoch pomiędzy licznie zgroma- j ^

dzonvm ludem obsadziło drzwi w ch o d o w e  do 
świątyni, nie czyniąc dalej żadnych gw ałtów  szcze­
gółow ych. W  nocy wszakże aresztowano kilku 
obywateli Częstchowy bez najmniejszego powodu i 
pośród gwałtów  osobistych odstawiono do W ar­
szawę. Dzienniki warszawskie zamieszczają re­
skrypt cesarski z dnia 4/ ( 6 maja o zniesieniu pań­
szczyzny czyli robocizny przymusowej w Króle­
stwie polskiem od dnia 1. października, b. r. za 
prawnym okupem.

korespondencye „Głosu.*
Poznań 22. m aja.

J a k  widzę z ogłoszeń „D ziennika li te ra c ­
k ieg o " , a  je ś li się n ie m ylę, i w aszych w łasnych, 
w iadom e i znane publiczności galicy jsk iej p ism o d la  
s tan u  w łościańskiego w ychodzące ja k o  dodatek  do 
„N adw iślan ina", pod ty tu łem  „P rzy jac ie l L u d u ."  J e s t  
to  p isem ko d la  każdego p rzystępne , jasno  i z ro zu ­
m iale zredagow ane, po litycznej t r e ś c i ,  a le zam yka­
ją c e  się m im o to  ściśle i oględnie w g ran icach  z a ­
k reślonych  p rzep isam i ogólnem i i praw em  prasow em . 
L u d  nasz w b jsk i poczciwy, chętny , a  p rzy tem  n ie­
zm iern ie  łaknący  w iedzieć o tern , co się dzieje na  
Świecić, przepada, aa. „P rzy jac ie lem  L u d u "  i z w ie lką  
czy tu je  go  lu b  s łu c h a  r o z k o s z ą .  J a k  s ły c h a ć ,  j e s t  
podobno zam iarem  czy to  w ładz r z ą d o w y c h ,  c z y  t e ż  
ty lk o  T ow arzystw a rolniczego niem iek iego  w P o ­
znańsk iem , rozpocząć przeciw  „P rzy jac ie low i L udu  
p ro p ag an d ę  przez  czasopism o ludowe przeciw nego 
k ie ru n k u , m ające  się  rozdaw ać pocichu i bezp ła tn ie  
pom iędzy w łościan. O ile w ieść podobna je s t  a u te n ­
ty czn ą  o b ecn ie , nie w iem y, a le ty le  pew na, że w 
raz ie  w ykonania podobnego p ro je k tu , byłoby to  ty l­
ko odegnaniem  daw niejszego postępow ania z r. 1849, 
50 i 51. W ychodziły  w tenczas p iękn ie  i energicz­
nie redagow ane przez x. P rusinow skiego  pism a lu ­
dowe, „ W ia ru s"  i „W ie lkopo lan in", w k tórych  lud 
nasz wielce lubow ał. D la  podkopania ich wpływu 
zaczęło ówcześne m in isterstw o spraw  w ew nętrznych 
(baron M antcutfel) w ydawać w n ierugalarnych  te rm i­
n ach  czasopism o ludowe pod ty tu łem  „P rzy jac ie l 
Chłopów. N a  re d a k to ra  tego  p ism a poświęcił się 
dziś ju ż  nie żyjący  podlec i szpieg , k tó rego  n az ­
wisko, oszczędzając jego  zacne i szanow ne ze w szech 
m ia r rodzeństw o, p rzem ilczym y tu ta j.  „P rzy jac ie l 
Chłopów , podburzający  po p ro s tu  naszych w łościan 
przeciw xiężom  i szlachcie, był we dni ta rgow e, w 
czasie  odpustów  i innych zgrom adzeń rozdaw any 
przez jak ie ś  podejrzane figury, bezp ła tn ie  m iędzy 
chłopów , k tó rzy  swego „P rzy jac ie la "  zw ykle d a rli, 
lub panom  i xiężom  oddaw ali. B ezskuteczność wi­
doczna podobnej p ropagandy  zniew oliła nareszcie  w ła­
dze do zan iechan ia  je j .  Ż e  zas ponow ienie te j pró- 

b y dz is ia j, lepszych rezu lta tó w  dla swych p rzedsię­

P- S. Z B erlina  nadchodzą wiadomości o 
sponiew ieraniu policyi i p rezesa  je j  barona  Z ed litza , 
p rzez  tłum y uliczne. „K reuzzeitung" donosząc o tem , 
p y ta , w co się obróci w ładza, jeże li n a  podobne 
g w ałty  i nadużycia w ystaw ioną będzie?  —  Czem uż 
się dawniej nie z ap y ta ła  -. „w eoż się obróci w ładza, 
k tó re j reprezen tanci podobnych gw ałtów  i nadużyć 
się dopuszczają". —  odpowiedź nie byłaby w tak im  
raz ie  trudna, a zapy tan ie  dzisiejsze z pew nością zb y ­
teczne

Przegląd polityczny.
Powiedzieliśmy wczoraj, ze okoliczności spra­

wie syryjskiej towarzyszące zdają się przemawiać  
za prawdopodobnem porozumieniem się Francyi 
z Rosyą w kwestyi wschodniej. Dzisiejsze dzień 
niki, a mianowicie , ,M orgen-Fosl“ i „Wanderer", 
zgadzają się zupełnie z naszem widzeniem rzeczy. 
W idzą one w y raźn ie , że Francya idzie z Rosyą  
ręka w rękę i że wspólnie postawiono na p o ­
rządku dziennym kw estyę  wschodnią. Zanim  
w ięc  now e fakta naszego widzenia rzeczy nie 
zm ienią , pozostawiamy w całości to w sz ystk o ,  
cośm y wczoraj o sytuacyi Europy pod tym w zg lę-
d em  pow iedzie li. DO u t w i e r d z e n i a  n a s z y c h  d o -
m ysłów  nadeszło dzisiaj kilka na p o zó r drobnych
wiadomości, które jednak w obec dzisiejszego po­
łożenia mają swoje niezaprzeczone znaczenie.

I tak podczas gdy Francya na brzegi Sy-  
ryi wysyła 8  okrętów l in io w yc h , Anglia posyła 
ich piętnaście. P. Thouvenel miał nawet żądać 
od lorda Cowleya wyjaśnienia, na co dostał od ­
powiedź, że zasadą Anglii od w iek ów  jest, aby dwa 
razy tyle okrętów mieć pod ręką, ile ich mają inne  
państwa, i że Francya w tej podwójnej liczbie okrę­
tów  nie powinna widzieć powodu do nieufności.  
Z Paryża znowu donoszą, że rząd francuzki p o ­
słał temi dniami 5 0 0  kielichów kościelnych jako 
dar dla Maronitów. Mały ten szczegół m oże je­
dnak chrześcianom Syryjskim służyć za rękoj­
mię tradycyjnej opieki Francyi i być im nadzieją 
rychłej pom ocy w now ych prześladowaniach. 
R ów nocześn ie  prawie z temi kielichami wysłano  
z arsenałów francuzkich do Persji w iele  armat 
gw intow an ych , broni i amunicyi. Chociaż rząd 
perski wszystko to za gotów kę nabył, posyłka  
ta jednak nie jest bez znaczenia, jeśli sobie przy- 
p o m n ie m y , jak podczas wojny krymskiej była 
Persya dla Turcyi usposobioną, i jak w ie le  ko­

sztowało to dyplom acyę angielską i trancuzką, 
aby P ersów  od uderzenia z tamtej strony na 
Turcyę powstrzymać. Dzisiaj przeważa tam wpływ  
Rosyi i Francyi.

Nie m ożem y także pominąć telegramu z 
Marsylii, który śród upewnień ze strony Anglii, 
że w Syryi pokój na w ieczne czasy ustalony,  
donosi o n iebezpiecznem usposobieniu 1 urków, o 
podaniu się do dymisyi chrześciańskiego kajma- 
kana Kawami i o wahaniu się Porty względem  
potwierdzenia wyroku śmierci na Kurszyda Baszy 
i naczelników Druzyjskich Mogą to być oznaki 
rozpoczynającej się nowej burzy.

S tosow nie  do postawionej w  ten sposób  
konstelacyi widzimy, że Anglia ogląda się za n o ­
wymi sprzymierzeńcami. Poczyniono w  tym wzglę­
dzie kroki w W ied n iu , a dzienniki wiedeńskie  
wygadały się niedyskretnie, że położenie dzisiej­
sze Anglii i naprężenie jej stosunków  z f  rancya, 
sprawiają w ministerstwie spraw zagranicznych 
widoczną radość. Ale radość ta ma już swoje  
kolce. Przy pierwszym uśmiechu przypomniano 
Austryi jej ranę najboleśniejszą. W  parlamencie 
włoskim wystąpił deputowany Tecchio , a odczy­
tawszy najświeższe depesze dotyczące się W ene-  
cyi, zakończył objawieniem sw e go  przekonania, 
że ludność W e n e c j i  nie chce  dłużej być pod 
rządem Austryi. Parlament uchwalił  na to: „Z ży- 
wem  współczuciem  słuchała Izba vvyliczenia cier­
pień W enecyi."  Zdaje nam się, że to „memento", 
dane Austryi w  c h w i l i , gdy Anglia do niej się 
zbliża, nie jest przypadkowem i bez znaczenia.

R ów nocześn ie  także między emigracyą w ę ­
gierską następuje ruch większy. Koszut, który w 
Paryżu kilka razy był przyjmowany przez xiecia 
Napoleona, przybył do Turynu. Klapka odbywszy  
kilka konferencyj z Cavourem i naczelnikami 
tutejszych stronnictw, udał się do Caprery, zkąd 
wkrótce m a  znowu do Turynu powrócić. M ó­
wią, że śm ierć Telekiego wym aga niektórych 
zmian w  organizacji węgiersk iego  ruchu. Rząd 
włoski ma na to wszystko patrzeć tak samo, 
jak patrzał na expedycyę do Sycylii- Petycya  
Rzymian, mimo zakazu policyi, odesłaną została 
z 1 0 , 0 0 0  podpisami do Wiktora Emanuela  
i Napoleona.

W ewnętrzna sytuacya Austryi pozostaje cią­
g le  ta sama. Wczoraj obiegała pogłoska, że 
Rząd austryaciii kazał zawiesić dalszą exekucye  
podatków w W ę g r z e c h , co też niektórym wie­
deńskim dziennikom dało powód  do n a d z ie i  bli ■
zkiego pojednania się z W ęgram i. „Parlamen­
tarna korespondencja  Pollaka“ powiada  
że pogłoska ta nie potwierdziła się dotąd.

cowania tych propozycyj. Na dworze myśl pogodze­
n ia  się z W ęgram i przem aga. W olanoby w szakże 
żeby S ejm  w ęgierski w ysłał deputacyę <j0 n a rady  z 
depu tacyą  ltu te jszego  p a rlam en tu  nad  spraw am i ooól- 
nem i. B r Y ay  żąda naprzód  pojednania się na  s ta ­
now isku p raw  1 8 4 8  r., n a tu ra ln ie  z ich  współczesną od­
m ianą w niek tórych  punktach .

Co pocznie dalej p a rlam en t tu te js z y ?  C zy  p0 . 
zostan ie  w swym sk ładzie  ? Czy prow ineye pójdą 
za  p rzykładem  W ęgrów  i z a ż ą d a ją  s tanow czo , żeby 
kw estye ogólne P ań stw a , były inną  trak tow ane  drogą?

W iększość te raźn ie jsza  ma nowy p lan : czy go 
m a m nie jszość?

K w estya  wenecka za jm uje  mocno dyploinacyą. 
S ą  układy. Z bliża  się rów nie do końca kw estya 
rzym ska. W ojska piem onckie w ejdą do R zym u.

U w aga tu te jszego  rządu  coraz więcej zw raca 
się po za D unaj. _ W ojska  się tam  zb iera ją .

Austrya.

korespondencye „G fosu“.
Wiedeń d n ia  23 . m aja .

J  S ejm  w ęgierski wzmocnił znacznie pełnem i 
rozum u i p raw dy  mowami stanow isko narodu . Z ach o ­
w anie się całej ludności w obec poboru podatków , d a ­
ło tak że  do m yślenia tu te jszem u  rządow i. S tro n n i­
ctwo, k tó re  m yślało o środkach  dalszych na drodze 
s iły , ju ż  zachw iane. B r. Y ay i hr. Seczen m ają  zno­
wu w ięcej w pływu. C esa rz  zdaje  się być coraz le ­
piej usposobiony d la  n ich , a  oni rad zą  za zgodą przez 
koncesye. R zecz się ro zs trzygn ie  po p rzy słan iu  tu  
ad resu . T ym czasem  pobór dalszy podatków  ju ż  zo­
s ta ł zaw ieszony. N arad y  m in istrów  trw a ją  ciągle. P . 
S cbm erling  je s t  za  odpow iedzią na ad res w ęgiersk i, 
a le w sposób zb ija jący  to  co będzie zaw iera ł. B ar. 
V ay  i hr. Seczen są  za  p rzyjęciem  stanow iska  praw  
1848 r. i za odpowdedzią przez propo> ycye królew skie 
co do zm ian w' tychże  praw ach . Je ś li oni przem ogą, 
zbierze się n a ty ch m ias t kom isya w ęg ierska  do w y p ra­

D ochodzące nas korespondencye z W iednia z a ­
p rzecza ją  stanow czo w iadom ości podanej przez kore­
spondencję  S eh arfa  a pow tórzonej dziś we w szys­
tk ich  p raw ie  dziennikach w iedeńskich i p ro w in c jo ­
nalnych : jakoby  R ząd  m iał w strzym ać przym usow e 
śc iągan ie  podatków  w W ęgrzech z pow odu, że Sejm  
rr ia ł tym czasow o usankeyonow ać pobór podatków . 
D otychczas nie postanow ił nic podobnego ani Sejm  
w ęgiersk i, ani R ząd  w iedeński. P ew niejszą je s t  w ia ­
dom ość, jakoby  lir. A pponyi o trzym ał m isyę do S e j­
m u w ęgierskiego w te j m yśli, że R ząd  gotów je s t  
w strzym ać exekucyę, jeże li S ejm  się sk łoni polecić 
kom itatom  ściągan ie  podatków  i oddaw anie ta k o ­
wych do kas rządow ych. D epesza owa o w strzym a­
niu exekucyi sp raw iła  w ielkie w rażen ie  w W iedniu. 
Mówiono ju ż  n iety lko o ustąp ien iu  p. S chm erlinga,
0 zastąp ien iu  p. R echberga p. H iibnerem , a le  oraz o 
zaw artych  z W ęgram i układach . W edle te j pogło­
ski m ieli W ęgrzy  odstąp ić  od żądan  a  osobnego mi- 
n is teryum  wojny i w sp raw ach  finansowych mieli 
poczynić n ie jak ie  ustępstw a. Z a to zaś przyzw olić 
m iał R ząd  na odpow iedzialne w ęgiersk ie  m inisteryum  
następu jącego  sk ładu  : Y ay , p rezydentem , M ajla th
spraw  w ew nętrznych, A pponyi spraw iedliw ości, Lo- 
nyay finansów, E otvos ośw iecenia, K lauzal gospodar­
stw a narodow ego. D eaka opuszczono w te j liście z 
powodu, iż m iał się stanow czo ośw iadczyć, że nie 
p rzy jm ie żadnego urzędu  publicznego.

—  W  sku tek  rady  gabinetow ej, odbytej d. 22. 
m aja , w yjechał br. Y ay do P esz tu , aby s tan  rzeczy 
osobiście zbadać i porozum ieć się w sposób p rzed ło ­
żen ia  adresu . Co się tycze pogłoski nie dawnej o 
rozw iązan iu  S ejm u  w ęgierskiego i rozpiskniu  w ybo­
rów bezpośrednich, jakoby  za  zgodą pp. V aya i Se- 
eseniego, m ożna stanow czo zaprzeczyć tem u, bo je s t  
rzeczą  pew ną, że obaj ci m in istrow ie zagrozili 
w r a z i e  r o z p i s a n ia  w y b o ró w  „ z ło ż e n ie m  sw o ic h  
posad."

— W  Siedm iogrodzie  m ają  według u c lw a ły  
w iększości w m in isteryum  być rozp isane bezpośre­
dnie wybory. W ykonanie  tej uchw ały zostało  je d n a k ­
że w strzym ane z powodu, że opinia w S iedm iog ro ­
dzie je s t  bardzo  p r z e c i w n a  wyborom bezpośre­
dnim , o raz , że kanclerz siedm iogrodzki p. Kemeny 
zag roz ił w tak im  raz ie  ustąp ien iem  z urzędu.

-  E xekucye podatków  w W ęgrzech  trw a ją  
ciągle i d a ją  powmd do m an ifestacy j b ru ta lizm u  ze 
strony  exekw entow  a p raw ie heroicznej często c ie r­
pliwości ze stro n y  exekw owanych. R eprezen tacya  
gm iny w B udzie uchw aliła na  w ezw anie cesarsk iej 
kom isyi podatkow ej o w ydanie x iąg  podatkow ych-,
że gm ina nie m oże być pom ocną w exekw owaniu 
, odatków  n ierozpisanych  {rzez Sejm  w ęgierski, gdyż 

yłoby to  naruszen iem  ustaw . Poniew aż z wezwania 
ces. kom isyi podatkow ej wnioskow ać m ożna, że rozk ład
1 ściągania*podatków  zostan ie  zapew ne przedsięw zięte 
wbrew ustaw om , prze to  k o n g reg ac ja  g en era ln a  założyła 
u roczysty  p ro te s t przeciw  tem u pogw ałceniu ustaw  i 
poda ła  ad res  do S e jm u , p ro sząc  o pomoc. N a  w y­
padek  ,z a ś , gdyby kom isya chcia ła  p rzedsięb rać  p rz y ­
musowe krok i jeszcze p rzed  pow zięciem  jak ieg o k o l­
w iek postanow ienia przez S e jm , k tó rem u jedyn ie  
p rzys łużą  moc ro z s trz y g a n ia , ośw iadcza gm ina ku  
zaspoko jen iu  lud n o śc i, że się obow iązuje posta rać  się 
o w ynagrodzenie szkód w yrządzonych pojedynczym

w słow ach; nigdzie się naw et n a  słow a nie sadzi, i 
ja k  ten  Bóg w h auście mówi zaw sze po ludzku n ie­
ty lko  z d iabłem , lecz i z duszam i najbardzie j an iel- 
sk iem i. N a  szczycie swojej chw ały, do najw yższej 
m oże z Polek swego czasu, do pan i w ielkiego n ie ­
ty lko  rouu , ale w ielkiego se rca  i um ysłu, pisze p ro ­
sto d u szn ie , dobrodusznie, ja k  najzw yczajn iejsze śm ie r­
te ln y : „G otu jem y w ielkie fe ty  na  p rzy jazd  P an i;
będzie zupa kw aśna, kurczęty  i naw et, d la  P a n i, poi 
b u te lk i w ina szam pańsk iego ." „B alon p ę k ł ! B ardzo  
go ża łow ałem — donosi P an i K laudyi P o tock ie j innym  
razem  —nie uw ierzysz pan i, ja k i ja  je s tem  czasem 
dziec inny ..."  i tę  dziecinność tę naiw ność i potulność 
uczucia i w yrażen ia  zachow uje ze w szystk im i i we 
w szystk iem , a  p rzedew szystk iem , gdy m owa o wł a ­
snych tw orach  i dz iełach . N ie słyszym y tu  nigdzie 
o „w ieszczeniu, n a tch n ien iu " , p isaniu ze łzam i duszy, 
karm ien iu  narodu  k rw ią  swego se rca  i tym  podobnych 
tokucyach, k tó re  te ra z  do s te reo ty p u  przecież należą

grobowego napisu; Adam trzy m ał pióro. G arczyńsk i, Ailkwicz, 
G ajew ski i t. <j. dyktow uli sło w a— ule M ickiewicz w ciąż inu~ 
za ł, przeryw ał i j ,y ta ł; nil coż byście napisali K ościuszce, a 
co tem u  lub ow<>mU}a ; w kol-lcu u ł0iy l  prosto i pow ażne 
s ło w a , któro dotąd czytać m ożna w kościele ś. S tan isław a 
w R zym ie (w Im ię O jca ; Syna ; o ueiia — S tanisław  P a- 
czew ski —  ś. teo lo g ii doktor — urodził się w L itw ie r... 
u m arł w R zym ie 1329, p o cho«an,  (i. 3 _  zjomkow i —
ten  kam ień  po łoży li -  przyjaciele).

„C ożbyście p isa li K ościuszce, c o i  M ickiew iczow i?"... 
ileż razy  chciałoby się nam  to pytanie zadać obecnym naszym  
literatom , co w ciąg łych  przem aw .a  ą  superlatyw ach, tyle za 
każdym  krokiem  odkryw ają  ra s łu g  i chw ał narodow ych, i na j­
m niej znaczącem u z kolegów  gotow i nie żartem  poitieozieć, 
że  „m ow a jego  b łyskaw icą, pióro tęczą lub p ic iu u em .

każdego  naw et z naszych fe le ton is tów : czy tam y ty l­
ko że „w ena dosyć służy, M uza jak o ż  z len iw iała ," 
a czasem  natrafiam y naw et na w yrażen ia , „piórem  
n ieź le  k iw am " albo „k ropnąłem  k ilk a se t w ierszy 
k tó re  w u stach  M ickiew icza czem ś innem  są  zap raw ­
dę niż tryw ialnością? ': O xięgach  P ie lg rzy m stw a  do­
nosi, że nap isał „broszurkę w sty lu  b ib lijn y m " , z a ­
s iad a jąc  do T adeusza  pow iada: „zanosi się n a  d ługą 
ch ryę" ; skończyw szy ten poem at, k tó rem u , oprócz, 
g reck iej, żadna  li te ra tu ra  podobnego w skazać nie mo­
że, dokonaw szy arcydz ie ła , o k tó rem  godzi się po­
w iedzieć, że nic. tak  bardzo  nie p rzypom ina H om era  
niczem  go nieś naśladu jąc , w yrazi się: „w y ją tk i tobie 
trudno  przesłać , bo z nich nic się nie dow iesz ja k  
z kilku k a r t  wyrwanych z W a lte r  S c o tta " — a w n a ­
w iasie  jeszcze doda: „daru j n ieskrom ne porów nanie".,.. 
S ta ra ją c  się o m a łą  p ro fesu rę łaciny w m ałej ak a ­
dem ii szw ajcarsk ie j, m ąż k tórego im ę św ieci w rzę­
dzie n a jw y ższy ch ' geniuszów, będzie p rzestrzegał 
u b ó stw ia jącą  go żonę, aby się zbytn iej nie odda­
w ała nadzie i: bo trzeba  jeszcze p rze jść  przez exa- 
m ina, co zaw sze je s t  rzeczą w ątp liw ą, i w ypadnie 
może „w rócić z kw itk iem ", a gdy w doda tku  ją  
p rosi, „aby  na  tę  in te n c ją  udan ia  się p róby  poszła 
z a ra z  do spow iedzi"..- to  nie w iem y co tu  bardziej 
podziw iać, czy skrom ność człow ieka, czy pokorę 
ebrześcianina. W olny  od w szelkiej nizkiej au to rsk ie j 
próżności, okazuje się nam  M ickiew icz w K crespon- 
dencyi rów nie wyższym nad inną jeszcze , p isarzom  
zazw yczaj niem niej w łaściw ą słabość: w yrzekan ia  na 
obojętność publiczną, na  n ieuznanie i zapoznanie, na 
niew dzięczność rodaków  i na se rca  z głazu. K iedy Mu- 
czkowski przedrukow ał w P oznaniu  dziełu M ick ie ­
w icza i autorow i p rzes ła ł skrom ny p ien iądz  uzyskany 
z sprzedaży, poeta  z P e te rsb u rg a , gdzie go o taczały

najw iększe hołdy cudzoziem ców  i dowodnie m u ofia­
row ane były  w ielk ie  żołdy rządow e, odzyw a się do 
zacnego p ro feso ra  w te  zacne i godne s łow a: „Był- 

i bym  bardzo  n iew dzięcznym , gdybym  sk a rży ł się na 
b rak  zachęcenia w k ra ju  naszym . N ad  bogate  bono 
ra ry a  zagran icznych  p isarzy , nad  ich znaczenie i ty ­
tu ły , szczy tn iejszy  może, a  zapew ne sercu  milszy, 
szczupły dochód, k tó ry  w inienem  bezinteresow nej ż y ­
czliwości n ieznajom ych, w dalek iej stron ie  m ieszka­
jących  rodaków ." ...A  tak  m ało  ja k  n a  ludzi, A dam  
się sk a rży  na  losy : nigdzie się nad swojem  nie ro z ­
w odzi położeniem , nigdy się nie zw ierza i nie chwali 
z tego  co boli. C ierp iał on w szakże wiele na tym  
p ad o le : nie m ało trosków 7, kolców, bólów spo tykał 
na swej drodze, i w ięcej, niż k to  może przypuszcza, 
płynęło  łez A dam a w ukryciu . Śm iejm yż to  w y­
znać —  listy  do żony to  w y jaw iają  — najw yższy 
z naszych  m istrzów  słowa, m iał p raw ie  zaw sze do 
w alczenia z ubóstw em , n ieraz  naw et z nędzą i p rzy  
domowem jego  egnisku często zasiad a ł n iedostatek ...- 
A le p rzed  św iatem , p rzed  ludźm i, naw et p rzed  n a j­
bliższym i, nigdy tego  nie odkryw ał, nigdy się nie «- 
ż a la ł:  „zaw sze w sobie trosk i zam ykam  -— czytaIVy 
w jednem  m iejscu korespondencyi _  i n ik t nie wies 
ja k  m i czasem  żyć ciężko." C zasem  ty lko  
te j korespondencyi przelo tne d rgnien ie , §(5y kyik0 
w zrok ojca za trzy m a  się na dziecięciu j c*a Y , s j ^
w e s tc h n ie n ie  c iche,  k ró tk ie ,  w y ry w a  E ,
śnionej. Ale o d r g .i .m .
jeszcze nie dociecze praw dziw ej S t  s
u c z u c i a , i .

He krw i tylko ludzie w idzą w jego  tw arzy ,
T yle  z jego rozpaczy  w idzą w tem wes c m em u ,, 

D la tych naszyci, m niem anych męczenników 
ducha i rzekom ych kapłanów  słowa, co na ofiarnym

o łta rzu  wciąż sobie p a lą  kadzid ło  i chleb s o b ie  pieką 
w cale niepow szedni; d la  tych a rty stów  i beletrystow , 
w ołających n ieustann ie k lą tw ę ludom , c o  *woje m or­
d u ją  p ro ro k i, a  raczej ich dosyć n ie  ż y w i ą . dla tych 
w szystk ich  a  bardzo  te ra z  liczny0*1 ,  ̂ ano 'v, co z 
tak iem  bogactw em  wymowy j w'.nl P raw ią o 
sw ojem  pełnern sercu  i o s w o je j  próżnej kieszeni —  
jak ież  w te j k o r e s p o n d e n c y i  zav,> ( l ż e n i e  i jak ież  
upom nien ie! I jak żeż  w °S°  !ia' każdej karc ie  tego
zbioru  poufnych zw ierzać s " l t l  a W spaniała n a tu ra  
w spaniałego gen iusz"; -U raz^ podziw iać p rzy ­
chodzi jego  w yrozum "' " ‘W yczerpaną , czystość
jego  ducha i ) eS°. *“  P 0stot§ L  O śm ieliliśm y się 
już powiedzieć- ze f>P°ndencya M ickiew icza n a ­
leży do rzadk ie  i w ym rodzaju  publikacyj, k tó re
nie nadw ei'eż<lJJł 111 Pryw atnej  chw ały zm arłego, ni 

, „n-o sensu 0 2 0 fi, , ,  ’’ , J . 8 ’ ,m oralncg" . s u‘u. M am y odwagę i praw o do­
dać, *e.°DH P " ięk sza  tylko uw ielbienie d la  poety, 
; że Pozy ' P*z)n ie ść  może publicznem u duchowi-
T ak  Jes . umysły p rzystępne d la  praw dziw ej w iel­
kości i piawdziwej zasługi, nie jednę  zn a jd ą  zba- 

; , llaukę, nie jednę  —  przez porów nanie 
my Pokrzepienia w tych  listacli A dam a. L isty  {0 

e fe z  p re tensy i, bez św iecidła, bez związ- 
n ie raz  naw e t i bez d a ty : Dle bez
w szakże dla myślącego- nie bez

też  nie były bez

-:n> bez ciągu, 
znaczenia onewagi
wplywu

d la  rozw ażnego — i oby

Pow yższy a rty k u ł je s t  wstępem  b ro sz u rk i, k tó ra  p °a 
ty tu łem  : „ K o r e s p o n d e n c j a  t l i c k ‘e v . ic z a “ w krótce opu­
ści prasę w P aryżu . J a k  ty lk o  dojdzie ręk  naszych, u l0 ° ~

mioszkumy podać z niej celniej»®y°h ustępów. Przyp. r0ć-



mieszkańcom przez exekucyę. Z Debreczyua , W iel­
kiego W aradynu i innych miast przybywają ciągle 
rozm aite rodziny do P e s z tu , które z powodu exeku- 
cyi podatków zmuszone były opuścić swoje zagrody, 
a,by uniknąć dalszych pogwałceń osobtstych. „ i ’ester 
L loyd",' donosi ze S trygon ia, ze m ajor, którem u tom 
poruczono exekucyę, zagrozi! di. 1 alkowiczowi, 751e- 
tniem u starcowi, ojcu l2orga dzieci, że powyrzuca 
wszystkich domowników z łozek, jeżeli żołnierze jego 
nie otrzym ają porządną] pościeli. a  żołnierzów za- 
kwaternie 18 zamiast 6 ,  których już zakwaterował. 
Oburzenie panuje wielkie. Po 6. 10, 15 do 20 żoł­
nierzy kw aterują w jednym domu. „Takie je s t na­
sze położ.enie, dodaje koresdondent w roku zbawienia 
1801, 0 sZóstym miesiącu Szmerlingowskiej konsty- 
tucyi.‘; j nny korespondent tegoż dziennika donosi: 
]\'ie bez znaczenia je s t sku tek , ja k i exekucya poda­
tków wywiera na samych żołnierzach, używanych do 
exekucyi. Lud ma sposobność przekonywać ich o słu­
szności swojej sprawy. Jednego żołnierza widziano, k tó ­
ry wyszedł z kw atery, gdzie go na exekucyi postawiono 
i na cały głos powtarzał ciągle idąc przez ulicę: 
-H unczvut, ki az adot fizet, en a  magyarokhoz al- 
lok“. (Hultaj, kto płaci podatki, ,ja trzym am  z W i­
grami). Exekucya sta je się w końcu propagandą pa- 
tryotyczną. „W anderer" donosi ze Strygonia : W czo­
raj przybyło 30 ludzi pod komendą porucznika do 
domu komitatowego. Ludzie ci udali się do pomiesz­
kania nadstolniczego Kemenyfyego i rozgościli się w 
sypialni jego żony. bo Kemenyfy oświadczył, że ra ­
czej po żebrach pójdzie, niżby m iał płacić nieprawny 
podatek. W ieeżupan Palkovic* telegrafował o tym  
gwałcie do m arszałka Sejmu, a konferencya magi- 
s tra tu ry  uchwaliła opieczętować wszystkie drzwi i 
wyniósłszy się z urzędowego gmachu prosić Benedy­
ktynów o gościnność. Już się m agistratura była ze­
brała, aby rozpocząć przenosiny, gdy nadszedł roz­
kaz cofnięcia wojska i oświadczono, że „to wszystko 
było skutkiem  nieporozumienia". Z resztą trw ają  
wszędzie gwałty. Burmistrz mieszka w stajn i, bo ma 
w domu 02 żołnierzy, u kapitana miejskiego stoi 50, 
u inżeniera Burian, który mieszka w komornem 36, 
synowa Paloczyego musiała się wyprowadzić do za­
jezdnego domu, a swoje pomieszkanie zostawić exe- 
kutorom. Pomimo tego nie zapłacił n ik t podatku, o- 
prócz 86 wdów i starców.

W7 ę g i e r  s k i S e jm .  Posiedzenie Izby niższej 
d. 22. m aja rozpoczęło się sta łą  prawie funkcyą 
Sejmu t. j. odczytaniem licznych zażaleń komitatów 
z powodu exekucyi podatków. M arszałek oznajmił 
wstąpienie kilku nowych posłów, między innemi Moc- 
sary’ego obranego na miejsce ś. p. Paloczyego. Od­
czytano wniosek Tiszy względem złożenia wydziału 
z 9. członków, do zdania sprawy z uchwał konfe­
rencji judexkurialnej urzędownie Izbie przesłanych. 
Wniosek ten ma być drukowany i na przyszlem p o ­
siedzeniu pod obrady wzięty. N astąp iła dalsza de­
bata nad adresem. Sekretasz wymienia W ojciecha 
Nemethego, który oświadcza na wstępie, że dyplom 
październikowy, uważa za „środek prowadzący do 
celu." Skreśliwszy potem liczne zabiegi nieprzy­
jazne W ęgrom za panowania Cesarza Franciszka 
i Ferdynanda V, przypomina dążenie ku zapro­
wadzeniu znienawidzonej adm inistracyi komitatowej 
i przystępuje nakoniec do w s tą p ie n ia  na tron F ran ­
ciszka Józefa, co daje powód do wyczerpującej kiy- 
tyki system u Bachowskiego, które pod pozoiem ió- 
wnouprawnienia wszystkich narodowości oblało sobie 
za godło: „ujarzmienie wszystkich". S tra ta  Lom- 
l ardyi zburzyła nakoniec wieżę babylońską tego n ie­
szczęsnego systemu. Dalej dowodzi mówca, że tron 
węgierski obecnie je s t faktycznie opróżniony i mo­
tywuje to znanemi słowy Paszkiewicza do Cara Ro- 
syi po złożeniu broni pod V ilagos: „W ęgry leżą
u stóp W. C. M." Rosya oddała W ęgry lu s t r y  i, 
A ustrya więc pierwsza zerwała sankcyę pragm aty­
czną. Co do kwestyi chorw ackiej, chce mówca naj­
ściślejszego porozumienia się z narodem pobratym ­
czym , który powinien przecież uznać, że W ęgry 
czego żądają dla siebie, to zechcą wyjednać zarówno 
i dla braci Chorwatów. W  przystępie hum orysty­
cznego usposobienia wyznaje mówca, że je s t „bojaź- 
hwy," boi się bowiem rychłego rozwiązania Sejmu, 
co by g0 przyprowadziło o sposobność mówienia tak 
bez ogródk i, chce zatem  teraz  ulżyć sercu uciśnio­
nemu i kończy zwrotem energicznym oświadczając 
się za „rewolueyą." Klauzal Gabor były węgier­
ski m inister handlu w roku 1848 zabrał po nim 
głos. Ustawy z r . 1 «48 nie zaw ierają zdaniem jego 
żadnej zmiany stosunków między narodem węgier- 
skiem a koroną, co się za£ tyczy interesów anstrya- 
ckiego narodu to M ęgry dały najlepszy dowmd, że 
sobie życzą szczerze pojednania s ię , wysyłając w 
wrześniu 1848 r. deputacyę, d0 Sejmu wiedeńskie­
go, k tórej jednakże me przyjęto, K lauzal wystawia 
dalej postępowauie rządu wiedeńskiego po katastrofie 
pod W ilagos, które wielu miało za niepodobne, tak  
dalece, że zostali W kraju sądząc się bezpiecznymi, 
lubo się mogli wydalić. Biedni optymiści przypłacili 
życiem swoje ślepe zaufanie. Tak B a tth y an y i, k tó­
rego stracenie nazywa bezprzykładfiem. J eg0 wyrok 
motywowano tern, że on popełnił występek przeciw 
sankcyi pragm atycznej. a  przeciw Bogu i św iatu 
wiadomo, że on właśnie s tan ą ł w obronie tejże. F a ł­
szywemu umotywowaniu jego wyroku śmerci nie ma 
się co dziwić, uczynił to bowiem sąd wojenny. „Czyż 
słyszał kto kiedy, mówi Klauzal," aby żołnierzom 
przysłużą! sąd , czy konstytucyjny' prezydent m ini­
strów  postępował w duchu konstytucyi czyli nie?" 
(EijenJ. D alej mówi o przymusie co do języka w 
całym kraju, o zaprowadzeniu policyi k tóra nluiema-
ła  się za niemylną i dla tego rościła sobie prawo 
do naruszania ezpieczenstwa osobistego wszystkich 
obywateli, t  o się anknotów koszutowskich,
powiada mówca, że oddawanie tychże władzom ces. 
tylko dla tego pokwitowano w małej części, ponieważ 
były potrzebne drzez niejaki czas do opłacania woj­
ska ces., lecz naw:e t 1 i -  renskowych banknotów, 
pozwolone przez Cesarza Ferdynanda, których źródła 
pewnie było legalne i na pokrycie których kraj 
większą ilość srebra złożył, niż było potrzebne, 
nie wymienione za srebro a przecież kruszec zło­
żony na ten cel przez kraj zniknął gdzieś bez 
śladu. Dalej rozbierał system rządowy bachowski, 
mianowicie jego stronę finansową zaprowadzenie m o­

nopolu tytoniowego, podatku od gorzałki i wina od 
buraków it.p. Zaprzecza on , jakoby W ęgry były 
nieprzyjaźne interesom materyalnym prowiucyj dzie­
dzicznych, przypominając , że on , będąc węg. m ini­
strem hand lu , pierwszy wezwał rząd wiedeński, aby 
zniósł system prohibitywny, tak  szkodliwy dla pro- 
wincyi dziedzicznych. Mianowano także komisye ku 
temu, je j czynności jednak zostały przerwane. W spo­
m ina, że przy zawarciu trak  atu ze związkiem clo- 
wym nie uwzględniono wcale interesów gospodarskich 
W ęgier. Z resztą oświadcza si? za adresem nieuchy- 
biającym wcale stanowisku prawnemu k ra ju , węgier­
skie dzieje bowiem znają wyp idek, gdzie podawano 
adres do koronowanego już kióia Leopolda 1. , gdy 
zgwałcił ustawę : wtedy możni, było to uczynić wzglę­
dem k ró la , który złam ał śluby koronacyjne, to go­
dzi się tern bardziej wobecw adzy niekoronowanego 
jeszcze, który nie przysięgał na konstytucyę. (Praw a 
zgadza się — lewa przeciwna]. Simonyi zgadza się z 
treśc ią  wniosku Deaka , lecz zdaje mu się, że adres 
mógłby Sejm wysłać, gdyby był mocen uchwalać, dla 
tego uznaje obecnie tylko rezolucyę za stosowną.

Treffort A ugust oświadcia się za zupełnem ró ­
wnouprawnieniem wszystkich narodowości i wyznam 
W  ostatnim  względzie życzy on sobie, aby w adre­
sie uczynić wyraźną wzmianki o żydach. Mówiąc o 
stosunkach chorwackich powia l a , że jak  nie powin- 
ny istnieć uprzywilejowane w; znania, tak też nie na­
leży uznać narodowoćci uprzywilejowanych. W yjaśniał 
dalej stosunek celny W ęgier do p rowincyj dziedzicznych i 
wynurzył zdanie, że W ęgrzy potrzebują na zewnątrz 
jeszcze innych związków ce lnycł. Mówiąc o wolnym han­
d lu , oświadczył się. przeciw doraźnemu zaprowadzeniu 
tegoż. Z resztą jeszcze inna droga prowadzi do dobrego 
bytu materyalnego a tą  drogą je d  wolność. „Bądźmy ty l­
ko raz wolnymi a będziemy bogatymi 1“ tak  zakoń­
czył Treffort. Burua. zapuści się z początku w ab­
strakcyjne dcdukcye zasad wolności, przeszedłszy je ­
dnak do konkordatu wzbudził powszechne zajęcie. 
Ganił on zrzeczenie się ,,jUr i : p laceti‘‘, dopóki bo­
wiem kościoł katolicki je s t ztleżnym od papieża, do­
póty państwo, niechcąc się zgubić, niepowinno zrze­
kać się prawa czuwania nad kościołem. Konkordat 
zawarto tylko dla przytłum ienia liberalizmu węgier­
skiego duchowieństwa. (Oklaski). Nakoniec oświad­
cza .się za rezolucyą.

Fra ncy a.
P a r y ż  21. maja. R ząd cesarski przesłał do 

Syryi 300 kielichów' złotych w podarunku dla kościo­
łów chreściańskich.

Do Persyi przesłany być ma znaczny trans­
port dział gwintowanych i i .mej broni, zakupionej 
przez ajentów szacha perskiego.

Dzienniki tutejsze ogłosiły przed niejakim 
czasem list xięcia Lucyana M urata, w którym tenże 
oświadczył. ewentualnie wystąpi jako kandydat do 
tronu neapolitańskiego. L ist ten wywołał wielką a- 
gitacyę między wolnymi — mularzam i francuskimi, 
u których x. Łueyan M urat piastował dotąd godno­
ści wdelkiego m istrza, tak dalece że xiążę na zasa­
dzie służących mu atrybucyi zawiesił wychodzący dzien­
nik wolno - mularski „1" Initiation". Teraz skończyło 
się urzędowanie x ..M u ra ta ; na obecnem bowiem ze­
braniu wszystkich członków wolnego m ularstwa wy­
niesiono przeważającą większością głosów' xięcia N a­
poleona na godność wielko-mistrzowską.

— Donoszą z B ejrutu, iż znany naczelnik 
Druzów Said-Ben-Dżemblad, jeden z głównych spraw­
ców rzezi syryjskiej um arł w więzieniu. Był on 
skazany na śmierć za popełnione w tej rzezi zbro­
dnie i wykonanie wyroku wstrzymane tylko zostało 
w skutek wdania się za nim rządu angielskiego. 
Gdy zaś przeciwnie rząd francuzki nalegał na tako ­
we wykonanie, zdaje się, iż w ładza turecka dla za­
łatw ienia sprawy zadusić go kazała w więzieniu, gło­
sząc, że um arł na słabość piersiową.

— W  przyszłym zarządzie Libanu I  rancya 
przypomni ustanowienie kajm akana chrześciańskiego 
z pomiędzy M aronitów wybranego, od wielkorządzcy 
tureckiego Syryi niezawisłego. Anglia zaś proponuje 
ustanowienie kajm akana chrześciańskiego, lecz obco­
krajowego, utrzym ując, iż obcokrajowiec więcej bę­
dzie mógł być bezstronnym w rozstrzyganiu sporów 
między D ruzam i a M aronitami wyniknąć mogą­
cych. Rzecz tę  rozstrzygnąć ma ostatecznie ko- , 
misya z delegowanych mocarstw europejsk ich , 
obecnie w Stambule zebrać się teraz mająca.

Włochy.
T u r y n  21. maja. N a dzisiejszem posiedzeniu I 

Izby deputowanych hrab ia Tecchio komentował depe- | 
sze dotyczące W enecyi i powiedział, że ludność we- ] 
nccka nie chce zostawać pod austryackiem  panowa- | 
niem. Opozycya w W enecyi nie została wywołana 
z poza kraju. W  końcu mowy polecił W enecyę 
królowi i parlamentowi. Hrabia Cavour podziękował 
poprzedniemu mówcy i oświadczył, iż dowiodł już, 
że tw ierdzenia lir. Rechberga co do W enecyi są 
mylne. Nie wątpi on o dobrych chęciach ministrów 
austryackich, lecz w W enecyi znajdą oni zawsze 
trudności, których pokonać nie zdołają. Rzecz ta. 
je s t ważna pod względem wpływu na opinią publi­
czną w Niemczech, gdzie idee liberalne coraz więcej 
się rozszerzają. Izba przeszła do porządku dzien­
nego z oświadczeniem najżywszego współczucia dla 
cierpień W enecyi.

T u r y n  21. maja, Komisya Izby deputowanych 
oświadczyła się znaczną większością głosow przeciwko 
projektowi organizacyi administracyjnej królestwa 
włoskiego p. M inghetti m inistra spraw wewnętrznych. 
Projekt ten spoczywa na zasadzie decentralizacyi ad­
ministracyjnej i zaprowadzeniu rządów prowincyonal- 
nych z rozległą atrybucyą. Rozprawy nad niem w 
Tzbie deputowanych wkrótce się rozpoczną.

wyraźniejszym objawem powszechnego wzburzenia u- 
mysłów pomiędzy uczniami nietylko petersburskiego, 
lecz wszystkich prawie uniwersytetów rosyjskich, któ­
rym to objawom m inister rzeczony i kurator zbytnem 
pobłażaniem, jak rząd osądził, nie zdołali położyć ta ­
my. U młodzieży uniwersytetu petersburskiego znale­
ziono wiele bardzo broni, postarała się ona o nabo­
żeństw a nietylko za ofiary rzezi warszawskiej ale i za 
włościan v gubernii kazańskiej zamordowanych: z te ­
go powodu rozchodzą się wieści o blizkiem zamknię­
ciu petersburskiego uniwersytetu.

— Cenzura tu tejsza coraz większą okazuje su­
rowość w swojem działaniu, które teraz przypominać 
się zdaje czasy Mikołajowskie. Wszelki wolniejszy ob­
jaw  myśli zupełnie jest wzbroniony, gazety tutejsze 
ograniczają się co do wiadomości krajowych na spi­
sie osób różnemi krzyżami obdarzonych, i na donie­
sieniach o przeglądach i paradach wojskowych.

Hiszpania.

Rosy a.
P e t e r s b u r g  d. 15. maja. M inister oświece­

nia publicznego Kowalewski i kurator petersburskie­
go uniwersytetuDelianów uwolnieui zostali od.służby 
na własne żądanie. W ystąpienie to przypisują coraz

R ząd królowej przyjął poddanie się rzeczypo- 
spolitej świętego Dominika na wyspie R a jti pod pa­
nowanie liszp ań sk ie , orzekając zarazem iż niewola 
murzynów lub innego jakiego bądź plemienia nigdy 
wprowadzoną tam nie będzie.

Kronika.
Poszkodzenie zacnego Józefa Lompy. — Nieprzyjazne uspo­
sobienie os ów węgierskich względem wiedeńskiego gmachu 

parlamentarnego).

— Gazeta Polska podaje następną wiadomość:
Dow adujemy się z listu Lompy, że niespodziany spo 

tkał go kłopot. Pan Nowakowski, o którego broszurze „Od­
wiedziny u  Lompy" wspominaliśmy, przesłał mu jej kilka e- 
xemplarzy. Lompa życzył ja  sobie przedrukować na swój do­
chód, i w tym celu wyprawił trzy pod opaską exemplarze do 
redakcyi Czasu, Gwiazdki i Nadwiślanina, mając na  myśli, że 
jedna z n ic i ułatwi mu nowe wydanie. Tymczasem w broszu­
rze na str. 24 były omyłki, które Lompa poprawił od ręki, a 
że niewolnc jest przesyłać poczta z dopiskami druków; pocz­
ta na górr.ch tarnowskich wstrzymała przesyłkę i oskarżyła 
starego o ton wielki występek, którym były trzy przekreślone 
litery. Nie wiemy jeszcze ile za to zapłaci, ale postanowił się 
procesować i mocno się o to kłopocze. Za opaski zapłacił po 
2 grosze oć sztoki, a przyjdzie może na talary  winę liczyć.

„Poczta, pisze Lompa, widziała ko rek tę , mogła posył­
kę zwrócić — że tego nie uczyniła, ja  mam cierpieć ? Regu­
lamin nie pozwala dodatków, ale korekta jednej z trzech liter 
złożonej zg oski nie może być za dodatek uważany, ażeby 
dojść prawi y. Broszura musi być na język niemiecki tłum a­
czoną, inac ;ej bowiem sąd na żaden sposób sprawiedliwie wy­
rokować n i;  może. .Ta na tern przestawać będę. Ciekawy je ­
stem, kto tł ansczem  będzie Odwiedziny narobią dosyć hałasu."

św iat może nie przeczuwa jakie go klęski czeka­
j ą ,  polityki europejska ani marzy jaka je j zmiana zagraża. 
Zdziwieni czytelnicy gotowi zapytać zkąd i od kogo? — Z 
Monachium od trojga pacholąt czystej krwi germańskiej i po­
mysłu wcale oryginalnego. [Od kilku dni opłakują w Mona­
chium zniknienia trzech uczniów gimnazyalnych, z którycli naj­
starszy zaledwie 15. lat, liczy. Wiadomo tylko, iż zaopatrzy 
wszy sie bardzo krzywem sposobem w znaczną sumkę pienię­
dzy i w broń, gdyż jeden z nich ukradł po prostu mówiąc m a­
tce swej, biednej wdowie 100 złr., udali się oni w świat w 
bohaterskim zam iarze, aby zamordować cesarza Napoleona, 
W iktora Emanuela i Garybaldego oswobodzić papieża cd u- 
cisku władzy świeckiej. Rozesłano na wszystkie strony gońce 
listy za niemi. Dotychczas jednak nie wiadomo jaki skutek u- 
pamiętni tę arcymądrą wyprawę. Czy Monachium powiła pa­
cholęta one jako bohaterów, okrytych laurami a przynoszą­
cych cierpliwej Europie nader różne zmiany, czyli też powrót 
ich przybierze o wiele skromniejszą lecz i odpowiedniejszą po­
stać małych — wedle wyrażenia ludu naszego — sznpaśni- 
ków. Bądź co bądź nie zaniedbamy w każdem razie donieść 
czytelnikom o losie tych nowych Donkiszotów en miniature.

— Przed parą dniami przejeżdżał w Wiedniu pewien 
chłop dwoma osłami obok gmachu parlamentarnego. Nagle 
rzuciły się przestraszone osły wprost ku drzwiom gmachu 
wspomnionego. Zamknięto wrota zawczasu i powstrzymano 
znarowione zwierzęta. Stojący obok policyant., zaczął upominać 
wieśniaka za niedozór, wskazując mu, że mógł łatwo wjechać 
na miejsce obrad parlamentarnych. Na to odrzekł mu tenże 
z soleunem zapewnieniem: „Nie bój się pan, oni tani nie 
pójdą z pewnością, bo to są osły węgierskie."

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
Przepisy, dotyczące wystawy światowej dla dzieł prze. 

mysłu i sztuki w Londynie na rok 1862. zapowiedzianej, o ile 
sa ważnemi dla zagranicy, są następu jące :

Tylko artykuły, wykonane po roku 1S50. mogą się 
znajdować na wystawie:

Wszyscy rysownicy, producenci, wynalazcy i fabry­
kanci mogą przesyłać swe dzieła na wystawę, o ile stosunki 
miejscowe dozwalają, lecz muszą za wczasn donieść o tern do 
komisyi.

Zagranica i kolonio ustanowią komisye, za pośrednictwem 
której angielscy komisarze rządowi porozumiewać się będą z 
nadsyłającemi na wystawę, na  którą przyjmowanemi nie będą 
przedmioty nadesłane bez przyzwolenia tej komisyi. W od­
dziale przemysłowym wystawy będą rozdawane nagrody. Przed­
mioty, nadesłane na wystawę mogą mieć dołączoną cenę w 
celu ich sprzedaży.

Na w,t stawę będą pizyjmow; ne w szystkic prcduklaludzkie- 
go przemysłu, m ateryały surowe, maszyny i wyroby sztuki. W y­
jęte są: 1. Żywe zwierzęta i rośliny; 2. świeże, prędko się 
psujące substaneye zwierzęce i roślinne: 3. Materyały explo- 
dujące lub w inny sposób niebezpieczne. Spiritusy, alkohole, o- 
leje , kwasy, sole rozpuszczalne i ciała łatwo zapalające się 
przyjmowane będą tylko w naczyniacłi szklannych . dobrze
zamkniętych.

W szystkie przedmioty wystawy rozpadają się na czte­
ry sekeye, a te na czterdzieści klas.

Wszystkie przedmioty wystawy będą przyjmowane przez 
król, komisarzy od 12. lutego do 31. marca 1862. włącznie.

Przedmioty wielkiej objętości lub w agi, których usta­
wienie wiele pracy by wymagało , muszą być nadesłane przed 
1. marca. Przysyłający maszyny lub inne przedmioty, których 
ustawienie wymaga osobnych fundamentów lub szczególnych 
przyrządzeri, powinien stosowne objaśnienie dołączyć do 
doniesienia.

O ile płody nadsyłającego na wystawę mogą być 
razem ustawiane , może tem do woli zarządzić, stosując sie 
jednak do ogólnego planu wystawy i do wygody innych.

Kto zechce przedstawić sposób jakowego wyrobu, wol­
no mu ustawić wszelkie do tego należące przyrządy, o ile 
są do tego potrzebne i niezbędnie konieczne. Nadsyłający o- 
bowiązany jest dostawić przedmioty do gmachu wystawy, wy­
ładować i ustawić je  swojem kosztem i niebezpieczeństwem, 
nie narażając komisyi wystawy na żadne wydatki. Skrzyn’e 
pakunkowe muszą być także kosztem wysyłających oddalone 
z gmachu wystawy, skoro tylko komisarze odbiorą znajdujące 
sie w nich przedmioty.

Wystawiającym dozwolonem będzie, kazać porobić po­
dług własnego upodobania skrzynie, ramy, podstawy i wszy­
stko to co uznają za potrzebne lub stosovzne dla ustawienia 
swoich przedmiotów, stosując się w tem jedynie do niezbę­
dnych ogólnych przepisów.

Zabezpieczenia od ognia uskuteczni wystawiający, jeżeli 
chce, na swój koszt. Komisarze królewscy będą sie starali za- 
pobiedz zresztą wszelkim niebezpieczeństwom ognia, kradzie­
ży i uszkodzeń, jako też będą udzielać wszelkiej możliwej po­
mocy w prawnych skargach, odpowiedzialności jednak za stra­
ty przez ogień lub kradzież nie przyjmują na siebie.

W ystawiający może przy swoich przedmiotach ustano­
wić nadzorców, aby je  utrzymać w porządku i zwiedzającym 
objaśniać, na co jednak pierwej uzyskać powinien przyzwole­
nia komisarzy. Pomocnikom tym wzbronionem będzie, wzy­
wać do kupowania wystawionych towarów.

Jeżeli maszyny wystawione wypadnie wprowadzić w 
ruch, komisarze król. postarają się o wodę i pare.

Cudzoziemcy, mający zamiar nadesłania swoicli płodów 
na wystawę — powinni się zgłosić jaknajwcześniej do doty­
czącej komisyi swego kraju, aby tam zasiągnąć rady wzglę­
dem dalszych kroków.
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Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 24. maja. gotówką
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal. anstr. 6 zł. 56 c.
D ukat c e s a r s k i    „ 6 „ 5 6 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 11 „ 37 „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „ 2 „ 20 „
Talar p r u s k i    „ 2 „ 9 „
Jalic. listy zastaw, w m. k. za 100 zł. 81 r 60 „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ . be7 85 „ 68 „
A-keye galic. kol. żel. Karola Ludwika k u p o -  153 „ 50 „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne { nów 67 „ 28

Pożyczka n a r o d o w a .........................  79 „ 25 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wezli.

Dnia 26. maja.
Z pożyczki naród, po 6“/0 sa 100 złr. 80. Metaliki 

po 6% za 100 zł. 69.10 po 4!/j°/o m  67.50; po
4c/„ za 100 złr. — O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :
Niższej Austryi po 5%  za 100 zł. —. . W ęgier — . Ga
licyi — .— ; Bukowany — ; Akcye Banku naród, sztuka 
782.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 177.50. 
W e i l ó w :  AugBburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 140 —. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.65 
dukaty c. pełnej wagi —.— . korony —.— . półkorony — . — 
Agio od srebra 139.50

aasaiBoiL
Uwiadomienie

dla zwolenników homeopatyi.
1. W yszedł drugi zeszyt czasopisiua lekarskie­

go „Hom eopata polski" — prenum eratę całoroczną 
przyjm ują księgarnie pp. Jabłońskiego i Milikowskie- 
go we Lwowie, lub bezpośrednio Redakcya.

2. W  cyrkule brzeżańskiui może lekarz homeo- 
pata  pod pewnemi warunkami mieć posadę s ta łą ; 
ktoby chciał wejść w stosunki, raczy zgłosić się pi­
semnie do JW . Hr. W ł. Kalinowskiego w Bakow- 
cach p. Bobrka.

3. Odczyty popularno-gospodarcze o weteryna- 
ry i homeopatycznej w zakładzie agronomicznym w 
Dublanach rozpoczęły się 16. m aja, i będą trw ały 
do 15. sierpnia r. b.: ktoby ze zwolenników homeo­
patyi chciał korzystać z tej nauki, zechce zgłosić się 
do dyrekcyi wspomnionego zakładu.

1. MŁaczkowskl,
M Dr., R edaktor czasopisma „Hom eopata polski".
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C«‘s. k ró l. u przyw il.

która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianio 
się zębów chroni, ból zębów uśm ierza, i oraz ja k a  
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawień; y skutek tej wody uw al­
nia każdy wiek i każdą pteć od bolu zębów', przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
GiAY, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
łn ia , jak  również i na prowincyi co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami s tw ie rd z o n a ,  szczyci się nie­
tylko w eałem c. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastajęecm za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają s ię : (1 a szeczk a  po 1 z łr . w . a.
■jr aptece „pod złotym J e le n ie m "  na Kohlmarkcie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A- A lexand row icza .

dtto u ł .  S a w ic z e w sk ie g o -
we Lwowie u p. M ik o lasza . 

w Tarnowie u p. J a  Im a.
Przyjm ują obstalunki na wodę selterską i so 

ową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. lft.
jako też  limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne za najumiarkowańsze ceny. —
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norymbersko - drobiazgowy

IS C H l* '*1 Diun
WE LWOWIE 

„Pod nadzieją^
d o t y c h c z a s  p r z y  r y n k u  r ó g  u l i c y  d y k a s t e r y -  

alnej  p o d  1. 5 6  m i a s t o  e x e s t u j a c y ,  
przeniósł 

s w ó j  s k ł a d  t o w a r ó w  
we wtorek 21. maja 1861. roku 
d o  s k le p u  w  n o w o  z r e s t a u r o w a n e j  k a m ie n i c y  
p o d  1. 2 3 7  m i a s t o ,  p r z y  r y n k u  w  p o ł a c i  o d  

k o ś c i o ł a  k a t e d r a l n e g o  k u  r u s k ie j  u l i c y  
 ____________ p o ło ż o n e j._________ (165. 2—8)

M i i  f i  M I S

krawiectwa damskiego
podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 

mierne w y n a g ro d zen ie
L. Piasecka,

która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich,

Także można u niej dostaó formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien— jakoteż i dla dzieci p rzy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod I. 856V4 na 1. piątrzeau o-r 
u “Kamiennej ulicy. 141 1 — 12

lite i jedwabne (nowe)
są do nabycia 

w hand!:} towarów łblawatoych
IJZIpBŁY i T0VVAI1MCKIEG0

W E  L W O W I E .  (72. 1 -3 )

D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

W  K®JLK©WII
przestrzega niniejszem  w szystk ich  ch cących  przystąpić do tego  T ow arzystw a  z ubezp ieczen iam i sw o jem i,  żeby nie dawali w iary tak zwanej Tarytie  
o gn iow ej prem iów" przez niektóre sp eku lacy jne  T ow arzystw a  asekuracyjne  obcokrajow e, drukiem  w  d w ó c h  kolorach  o g ło s z o n e j ;  znajdują się tam b o ­
w iem  b łęd n e  a na n iekorzyść  naszej instytucyi nac iągnię te  porów nania .

Jedynie  praw dziw ych  w yjaśn ień  tak statutu T ow arzystw a  jako też je g o  skorow idza do o b rach ow ania  zaliczek u ło ż o n e g o ,  każdy intereso  
zasięgnąć może, a lbo w  biurze D yrekcy i  T ow arzystw a  w  Krakowie, albo w  biurze jej R eprezentacyi  w e  L w o w ie ,  albo też u a g en tó w  T o w a r z y s t ^  
których spis poniżej s ię  podaje. —  “ a’

Kroków dnia 2 0 .  maja 1 8 6 1 .  D y r e k c y a

H. Wodzioki -  Biesiadecki. -  H. Kieszkowski
i  ] >  i  i

Agentów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia
W KRAKOWI E :

I W

Miejsce pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta: Miejsce pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta
Bełz Dr. Neupauer Ambroży Jasło Steinhaus Józef
Brzesko Gałek Walenty Kałusz (Wierzchnia) Jabłonowski Franciszek
Biała Przybyłko Andrzej Kęty Mrozowski Stanisław-
Bochnia Jopek Franciszek Kolbuszów Niewiarowski Józef
Bukowsko Paszkowski Waleryan 

Czarnik Jakób
Kołomyja Alexandrowicz Felix

Bobrka Kozowa Szydłowski Hilary
Brody Gomoliński Julian Krosno Włyński Tadeusz
Brzeżany Prawecki Eustachy Krzywcze Pazirski Stefan
Brzostek Ujejski Bolesław Leżajsk Bauer Piotr
Brzozów Korczyński Jan Lisko Barański Robert
Buczacz Lewicki Antoni Lutowiska Martyni Henryk
Ciężkowice W iktor Salezy Lw-ów Plagowski Ludwik
Czerniowce Miller Maxymilian 

Strzelbicki Józef
Łańcut Danielewicz Gabryel

Czortkow Mielec Ostrowski Jan
Dąbrowa Darski Erazm Myślenice Sendler Franciszek
Dębica Koszykiewicz Michał Mosty wielkie Fedynski Wawrzyniec
Dęblin Studnicki Juliusz Niemirów Hierowski Ludwik
Drohobycz Stokłosiński Szczęsny Nowy Sącz Freund Sebald
Dukla Langie Jan Nowy Targ Kamiński Ludwik
Dunajów
Dynów

Wolski Walery Obertyn Lechowski Franciszek
Friszmann August Olesko Tomaszewski Erazm

Dzików Giżyński Narcyz 
Bieliński Władysław

Olszyee Studziński Soter
Frysztak Oświęcim Niedzielski Adam
Gdów Dąbrowski Jau Podgórze Siedlecki Alexander
Gorlice Kromkaj Andrzej Podhajce W irski Władysław
Grzymałów Bauer Józef Przemyśl Nowakowski Henryk
Husiatyu Kniaziołuski Wincenty Radomyśl Pietrzycki Felix
Jarosław' Wilczyński Adam Rozwadow Kaschnitz Karol

Miejsce pobytu Agencyi 
Rudki 
Rymanów 
Rzeszów 
Sambor 
Sanok
Sądowa Wisznia 
Sokal
Stanisławów 
Stryj 
Strzyżów 
Sniatyn 
Tarnów 
Tuchów 
Tarnopol 
Tłuste 
Turka 
Ulanów
Ustrzyki dolne 
Wadowice 
Wieliczka 
Wojnicz 
Zaleszczyki 
Zborów 
Złoczów 
Żółkiew 
Żurawno 
Żywiec

Nazwisko A genta: 
lilipowski Bogusław 
Biliński Stanisław 
Krajewski Anzelm 
Kieszkowski Józef 
Zarewicz Jan 
Osinólski Jan 
Kwiciński Ignacy 
Borecki Józef 
Ziętkiewicz Stanisław 
Zajączkowski Jan 
Lamii Henryk 
Kunaszowski Jan 
Jakliński Stanisław 
Przyłuski Albert 
Reiss Franciszek 
Czyrniański Michał 
Piotrowski Adolf 
Jankowski Henryk 
W arzeszkiewicz Stanisław 
Łapiński Ludwik 
Wiśniewski Konstanty 
Kodrębski Józef 
Szczepankiewicz Franciszek 
Riedł Jan Paweł 
Nabielak Robert 
Nowicki Marceli 
Pawluszkiewicz Jakó>*
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ZAKŁAD

eli siai
w mwce

d laprzyległy Mikulińcom a 2 inil od Tarnopola oddalony, otwiera się
Szanownej Publiczności

eSjaniŁsa 'E S *
Dla w ygody chorych są liczne i suche, wygodnie umeblowane po 

mieszkania, łazienki z wannami, kąpiele parowe, szfurcbad wszelkiego ro­
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych.

Dla rozrywki służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma.
Sala balowa i muzyka są na zawołanie.
Podpisany dzierżawca zakładu kąpielowego zaręcza za potrzebną dla 

chorych wygodę, w zo ro w y  porządek w  utrzymaniu restauracji i spieszną 
usługę. Kąpiele zaś zostają pod w yłącznym  zarządem m iejscow ego Dr. 
medycyny W. W ład ysław a  Kniaziołuckiego.

Poczta znajduje się w  Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkow ozy  
przybywają.

( 4 - 1 0 ) Szczęsm/ Widawski.

„KOSZOW YJ“
pieśń Tymkn Padury, muzyka Tytusa 
Tyca, w y sz ła  z druku i jest  do n a ­
bycia wr Administracji „G łosu44.
1 5 8  C ena 5 5  kr. wal. aust. i — G

D Z I E R Ż A W A
na lat 6  — 9 lub 12 , w obwodzie Samborskim. Roli 
morgów 200, łąk 9 1 .— Wysiew ozimykorcy 6 1 1/,, 
ja iy  korc. 65 ; kartofli korc. 15;koniczu korcy2; ko- 
niczu na ten r. j g g j  do zbioru jestm org. 30. Dochodu 
W gotowce do 5oo złt. w. a. Potrzebny opał. Za 
czynsz i oczny złt. w. a. 1 0 0 0  w kw-artalnych ratach, 
B liższa  wia omo-c we Lwowie, na halickiem, w ka­
m ienicy Mikulmskiego krawca, Nr. 440 piętro 2gie.

Tekturę na pokrycie dachów
wyrabianą w moj fabryce we Lwowie, przy 
stawie panieńskim pod 1. 2-34‘/4 odznaczającą 

i się trwałością, zupełną ochroną od ognia, ’lek- 
|  kością i taniością polecam szanownej publicz- 
I  ności z uw agą, iż pokrycia dachów taką te- 
|  kturą za granicą uzyskały powszechną wzię- 
I  tość, co dowodzi najlepiej ich użyteczność, 
i  Moje wyroby w niczem nie ustępujące zagra-
I  nicznym, śmiało mogę polecić szanownej publi- 
tj czności, a bliższe szczegóły, dotyczące się tej-
II ż e , można każdej chwili zasięgnąć u mnie tak 
i  ustnie jak  listownie, w sklepie w rynku, pod 
I  Nr. 157.
1 46. 2 — 3. M ich a ł Seń ko w sk i,

lub w administracyi „vjiosu“, (164. 1__4 .)

EMXANA LOKALU
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność i*  ni 

większemu swojego handlu przeniósł swój sklep do kam ieni™ ", ’ i  rozszerzenia i po-
na p lacu Ferdynanda i. 365 »». oraz, że jak dawniej przedaie tlm Wleczy iiski<*S« 
kowanszych prawdziwe, zdrowe i świeże wszelkiego rodzaiu' \ A  Wk'Uj » P° najuniiar-
rzyw ne i kw iatow e, tudzież drzewa o w o co w o  krzaczki p«^i P< Me’ w a ‘
bulki kwiatowe i równianki (bukiety) i t. d. ’ ’ ^ (*° ozdoby, ce-

Równocześnie zawiadamia podpisany, że ze zleceniem do sprzedania otrzyma!

Preparat do mycia
£ i ™ Ł ‘.k

b„d?o prtjpZ, "!eScz‘ id‘ YOSZSZ toC^Drakiwańe 25“ 
s a m e  sposobu użycia tego preparatu z oznaczeniem ceny otrzymać można b e z p ła tn ie .

K ,  M fe in e r f .
(170. 1 - 3 )

i S i l i B i

M6& z a s i e w i e  t l o s S a ć  m a i n  te u  

p o d p l s a n e & n  e

Ceny podług cetnuru wiedeńskiego.

Prawdziwy angielski Raygras po złr.35 do zł. i
włoski „ „ „ 36 „ i 73 ~
francuzki „ „ „ 48 „

Brzanka go« ł) II
Mietlica lancetowata ;ł8
Owsik żółtawy  ̂  ̂4 9
Miodówka wełnista n „ 3 9  „
Psia trawa kupkowa „ B 5 4
Kostrzewa wysoka leśna „ B 5 4
Kostrzewa owcza n B 5 0  „
Kostrzewa łąkow-a „ „ 65 „
Stokrotna mięka B „ 36 „ f Łi ’s
Stokrotna olbrzymia n „ 33 „ I j
Wyczynica łąkowa 67 '  —
Wiklina łąkowa B m 70  ”
S Porek „ 24 l
Wyka narbonska „ „ 20 „
Lucerna francuska 5 8  nor> ,, „ u
Koniczyna rozesłana M n 6 8  „
Koniczyna skarlatna 4 5
Dzięcielina ” ” j 7 ”
Czerw-ona Olsza a s, . , n v) “ kJ n
Brzoza biała  ̂ 25 „
Grab „ B 35 !,
Jasion „ „ 32 „ ^ w
Jodła „ > 5 5 « / 2 o  -
Modrzew B „ 55 „ /O ,  >o
Buraki cukrowe i karmne garniec po 75 cent. a ko­

rzec 22  złr.

W y d a w c a :  L u tlw ik  S k r z y ń a k i . Naczelny R edaktor: Zygm unt Kaczkowski.

PROPINACYA
koło dworca Jarosław, z jedDą karczmą o dwóch du- 
zych pokojach i czterema mniejszemi, spi2arniąi 
chn:ą i piwnicami, tudzież stajnią na D> koni i 0 . 
sobną na nierogaciznę — jest od 1. !'Pca b. r . do 
wydzierżawienia na lat kilka — chęć mający 
w ten interes, raczy się zg ło s ić  do kanceląryj 
nistjacyjnej dóbr Jw. hrabiego Siemieńskiego w p u" 
włosiowie, post rest. Jarosław, tudzież;

OBERŻA
składająca się a t m d .  sal, tjr,eż poko,ó„  ^

d  . . w * ™ -  » p i * -n i, piwnicy, . i -  koni z ogrodem publicz­
nym na trakcie z ł'ukli (j0 ”
S  kolei żelaznej f 0 skG takż,e P«ydw or-

5 S S n i a dimmStraCyJneJ' J 'v Pawłosiowi? do 'w y-
Dodając hn .

cu towarzystwo i. ‘adoinosei 1 to ; że w tem dwor-
wykonywuje ° PI nie ma Prawa propinacyi i nie

166 1 - 6

Oznajmienie przedaży

^ód mineralnych.
. Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak  za­

granicznych mineralnych, są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u K n ro lii  S t  h u b u th a  Krakow­
ska ulica Nr. 150. l 0 9  10— 12

Pierwsza nadselka tychże wód już nadeszła.

Z drukarni E. Winiarza.


